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Uczmy się pracować i walczyć
Jak [udzie radzieccy S ło w o  Polskie

1VJIE JEST rzeczą przypadku, że 
^  aktyw iści TPPR w zakładach 

pracy są przodownikami, rac jonali­
zatoram i i now atoram i, służą przy­
kładem socjalistycznego stosunku do 
pracy i w ytrw ałej walki o w yko­
nanie planu. Przodująca w Zagłębiu
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p  RO FESO RO W IE i stu d e n - 
* ci U n iw ersy te tu  W roc­

ław skiego w ysła li do P rezy d en ­
ta  R. P. B olesław a B ieru ta , z 
okazji 60 rocznicy Jego  urodzin 
list. w k tó rym  czytam y:

„ D r o g f  O b y w a te lu  P r e z y d e n c ie !  
L u d z ie  sk u p ie n i w  m u ra ch  w y ż ­

sz y ch  u c z e ln i w  P o lsce  św ia d o m i są  
zad ań , ja k ie  s to ją  p rzed  n im i. N a ­
u ka p o lsk a  w łą c z a  s ię  co ra z  cz y n n ie j  
w  b u d o w ę  n o w eg o  ż y c ia  w  P o lsce , w  
w a lk ę  p r z e c iw k o  p r z y g o to w a n io m  do  
n o w ej  w o jn y , w  o b ro n ę  b e z p ie c z e ń ­
stw a  n a ro d ó w  i p ra w  c z ło w ie k a  na  
c a ły m  ś w ie c ie " .

„ Z o b o w ią z u je m y  s ię  — c z y ta m y  da  
le j  w  liś c ie  — d o  k o ń c a  b ie żą c e g o  
roku  a k a d e m ic k ie g o  g r u n to w n ie  
p r zea n a lizo w a ć  p la n y  p rac n a u k o w o -  
b a d a w czy ch  in s ty tu tó w , z e sp o łó w  ka  
ted r  i p o sz c z e g ó ln y c h  k a te d r  i p rzez  
to  w zm ó c  z b io r o w y  w y s iłe k  d la  r o z ­
w o ju  p o s tę p o w e j  n a u k i p o ls k ie j ,  u -  
czestn icz ą c e j  w  w a lc e  o  p o k ó j i w y ­
k o n a n ie  P la n u  6 -le tn ie g o .

P o n a d to  p r a c o w n ic y  n a u k o w i do  
k o ń c a  br. p o św ię c ą  d o d a tk o w o  3.058 

go d zin  n a  pracę  ze  s tu d e n ta m i w  fo r-  

(Dokończenie na str. 2-ej)

Na znak  braterskiej soli­
darności z  bohaUrshim  
naiodem koreańskim  
• ofiarą baibarz^ńców  
z  USA

CRZZ inicjuje
zb ió rk ę
na zakup szczepionek
dla zwalczania epidemii
S E K R ETA R IA T C e n tra ln e j R a ­

dy Z w iązków  Zaw odow ych 
opublikow ał n as tęp u jące  w ezw a­
nie:

„H aniebny  fa k t zastosow ania 
przez am ery k ań sk ich  im p e ria ­
listów  zakazanej przez p raw o 
b estia lsk ie j b ron i b ak te rio lo ­
gicznej przeciw ko ludności K o­
re i i C hin spo tka ł się z n a jg lęb  
szym  oburzeniem  i potępieniem  
m as p racu jący ch  Polski.

W yrażając  uczucie so lid arn o ­
ści i na jgo rę tsze j sym patii, j a ­
k ie  po lska  k lasa  robo tn icza i 
ca ły  n a ró d  nasz żyw ią dla bo ­
h atersk iego  iiarodu k o reańsk ie-

(Dokończenie na str. 2-ej)

W ałbrzyskim  kopalnia Im. Thoreza 
plan w ydobycia w ęgla w lutym  w y­
konała w 103,3 proc. Koło TPPR w 
tej kopalni jes t bardzo żywotne, 
dobrze postaw iło w swoim zakładzie 
propagandę poglądow ą, prow adzi 
kursy  języka rosyjskiego, populary­
zuje m etody pracy górników  ra ­
dzieckich.

Jed n ą  z przodujących w pow iecie 
lubańskim  Jest spółdzielnia produk­
cyjna w K rzeczynie W ielkim . Koło 
TPPR w  tej spółdzielni urządza sy­
stem atycznie pogadanki, popularyzu­
jące zdobycze agrotechn ik l radziec­
kie] 1 dośw iadczenia kołchozów.

Dobrymi w ynikam i w ychow aw ­
czymi może poszczycić się Liceum 
O gólnokształcące w Legnicy. W 
szkole tej Koło Przyjaciół ZSRR 
stosuje  bardzo a trak cy jn e  formy 
pracy propagandow ej l w ychow aw ­
czej. Cala młodzież szkoły znajdu je  
się w  jego szeregach. Kolo zorgani­
zowało zespól a rtystyczny  1 chór, 
k tóre obsługują rów nież im prezy w 
m ieście i okolicznych grom adach. 
Koło system atycznie opracow uje ga 
zetki ścienne, organizuje pogadanki, 
ilustrow ane przeźroczam i. W  dysku­
sjach  nad książkam i „Daleko od 
M oskwy", „Jak  hartow ała się sta l" 
i „M łoda gw ardia" brało udział 70 
procent uczniów  Liceum.

W  każdym przodującym  zakładzie 
pracy, w każdej p rzodującej grom a­
dzie czy szkole łatw o możemy do­
szukać się źródeł ich sukcesów, w 
stosow aniu dośw iadczeń radziec­
kich, w potężnym  oddziaływ aniu 
przykładu Związku Radzieckiego.

Stosując socjalistyczne m etody 
pracy, w ypróbow ane w Związku 
Radzieckim, k o rzysta jąc  z przykładu 
ludzi radzieckich, K orabielnikow e], 
Kowalew.i, robotnicy Dolnego Ślą­
ska zw ycięsko w ykonują  sw oje za­
dania p rodukcyjne. Chłopi dolno­
śląscy w  coraz szerszym  zakresie 
budują now e życie na wsi, oparte 
o gospodarkę spółdzielczą, korzysta 
Jąc z bogatych dośw iadczeń ko ł­
choźników radzieckich. W szyscy
pracu jący  D olnego Śląska czerpią 
ze skarbnicy  dośw iadczeń dzisie j­
szych budow niczych komunizmu, 
którzy zbudow ali Już u siebie soc ja­
lizm.

G órnicy w ałbrzyscy, robotnicy
Pafawagu, W łókniarze Bielawy,

(Dokończenie na str. 2-ej)

Weź udziat 
w naszym konkurs;e
„Wyróżniamy wzorowa 

obsługę PSS“

P ° ^ A D  40 tys. obyw ateli W rocław ia, m aniiestow alo  w czoraj na 
*  w ielkim  w iecu p rotestacyjnym , przeciw ko pogw ałceniu zakazu 

stosow ania broni bakterio logicznej przez am erykańskich  Im perialistów .
W  m asow ym  proteście w zięli u- 

dział robotnicy zakładów  przem y­
słowych, pracow nicy insty tucji, m ło­
dzież szkolna i akadem icka. Setki 
transparen tów  oraz m akiet w yraża­
ły bezgraniczne oburzenie uczestni­
ków  w rocław skiego w iecu. „Precz 
z w ojną bakterio logiczną” , „Żąda-

r

Światowy 
Tydzień 

Młodzieży
Ą /f ŁODZI pio­

n ierzy  NR D  
wita ją  przeds ta­
wiciela m łodzieży  
p o łu d n io w o -a fry .  

kań sk ie j  na I II  
Ś w ia to w y  Zlot  
Młodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokój.  

Fot. — CAF.

my w ydania pod sąd narodów  — 
m orderców  i trucicieli z W all- 
S tree t” głosiły hasła transparen tów  
oraz m asowo podejm ow ane okrzyki.

Na trybunie przed lokalem  M iej­
skiego Kom itetu O brońców  Pokoju 
zajęli m iejsca p rzedstaw iciele partii, 
przodow nicy pracy, ak tyw iści ruchu 
obrońców  pokoju, św ia ta  nauki i or­
ganizacji społecznych.

W iec otw orzył przew odniczący 
W ojew ódzkiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju prof. dr S tanisław  K ulczyń­
ski. Z trybuny  popłynęły  na w ypeł­
n iony tłum em  m anifestantów  Rynek 
w rocław ski ostre i m ocne słow a po­
tępienia zbrodnicze] działalności kli­
ki Trum ana. W  im ieniu dzielnej za­
łogi Pafaw agu przem óv.ił zasłużony 
przodow nik p racy  ob. Czesław 
Klich.

— N asza załoga w yraża n iena­
w iść do zbrodniczych agresorów
— ośw iadczył. — W zm ożoną pro­
dukcją  dajem y w yraz naszego po­
tęp ien ia  siew ców  w ojny i dżumy. 
Każdy ponadplanow o w yproduko­
w any w agon — to cios w ym ierzo­
ny  w legow isko gadów, rozsiew a­
jących  bakterie.
W rocław skie gospodynie dom o­

we reprezentow ała ob. Skrzypek.
— M y, kob iety  polskie — po­

w iedziała m. in. — w yrażam y ser­
deczne współczucie cierpiącym  
m atkom  koreańskim . O dczuw ałyś­
my na w łasnej skórze bolesne 
skutki ubiegłej w ojny 1 d latego 
kroczym y w pierw szym  rzędzie 
szeregów  obrońców  pokoju. Żą­
damy bezw zględnego ukaran ia  
spraw ców  w ojny bakteriologicz­
nej!
Dziekan A kadem ii M edycznej 

prof. dr H enryk K ow arzyk potępił 
uczonych am erykańskich p racu ją­
cych na rzecz zbrodni.

— W iedza nie może służyć jako 
oręż do m ordowania narodów. Nau

(Dokończenie na str. 2-ej)

P A N S T W O W A  Szko ła  Przy-  
■T sposobienia Zawodow ego  

w  Łodzi ,  szkoli  m łode  kadry  
dla naszego przemysłu .
Na  zd jęciu : L ekc ja  m a s zy n o ­
znaw stw a .  W yk ła d o w ca  Józef  
Lech. C A F  — St.  W dow ińsk i .

Dr. inż. T. Leskcwski 
zameldował
Prezydentowi RP
0 dokonaniu wynalazku 
który uniezależni Polskę 
od importu elektiod
1 da 16 milionów zl 
dochodu rocznie
D R INŻ. TADEUSZ LASK OW ­

SK I, k ierow nik  zak ładu  IV 
G łów nego In s ty tu tu  G órn ic tw a, 
p ro feso r Politechn ik i Ś ląsk iej im. 
Pstrow sk iego  w  G liw icach, za­
m eldow ał listow nie  P rezyden tow i 
B ieru to  vi, że jego w ielo letn ie  b a ­
d an ia  ) 9d m ożliw ością o trzym y- 
3 ania • w ęgli kopalnych  w ęgla 
Je z p ^ ^ -ło w e g o , nadającego  się do 
p rodukcji e lek trod  w ęglow ych, do_ 

(Dokończenie na str. 2-ej)

27 marca 
posiedzenie

Sejmu Ustawodawczego
AA A RSZA ŁEK  S ejm u U sta - 
*” * w odaw czego R P  W ładys­

ław  K ow alsk i w ydał w  dn iu  
22 bm . zarządzen ie treśc i n a ­
stępu jącej:

Posiedzenie  S ejm u  U s ta ­
w odaw czego R P  odbędzie się 
w  dn iu  27 m arca  1952 r. o go­
dzin ie 10.

*
Na porządku  dziennym  zn a j­

du je  się m. in. sp raw ozdanie  
K om isji P lan u  G ospodarczego 
i B udżetu  o rządow ym  p ro jek ­
cie u s ta w y  o N arodow ym  P la ­
nie G ospodarczym  na  rok 
1952 i o rządow ym  pro jekcie  
u s ta w y  budżetow ej na  rok  
1952.

Dziś studenci WSE
pracują
na placu Grunwaldzkim
\ Ą /  DNIU dzisiejszym  od godziny 

10-e; /ano 350-osobowa grupa 
studentów  W yższej Szkoły Ekono­
micznej p racuje nad uporządkow a­
niem piacu Grunwaldzkiego.

.W czasie pracy studentom  kon­
certu je strażacka orkiestra dęta.

Rok V II. N r. 72 (1872) 

W y d a n ie ‘A B C
Niedziela, 23 i poniedziałek, 24 marca 1952 r. Dziś 6 stron

C ena 15 groszy

40 tysięcy wrocławian na wielkim wiecu
GORĄCO ZAPROTESTOWAŁO
przeciw stosowaniu broni bakteriologicznej

Nasza załoga wzmożoną produkcją 
daje wyraz swej nienawiści
do sfewców wojny i dżumy
— powiedział przedstawiciel Pafawagu



Walka
o oszczędność

SZCZĘDNOSCI m ateriałow e su- 
row ca, oszczędności w paliw ie, 

w  drzew ie, o lejach  i sm arach, prze­
dłużanie czasu „życia" m aszyn urzą­
dzeniom , akcja  zbierania m akulatu­
ry  i odpadków  — sta ją  się w gospo­
darce  naszej koniecznością.

W  zakresie  oszczędności nie ma 
odcinków  w ażnych i błahych. 
W szystk ie  powinny być eksploato­
w ane Jak najin tensyw nie j. N ie moż­
na  to lerow ać takich  sy tuacji, gdzie 
k ierow nictw a n iek tó rych  przedsię­
b iorstw  oszczędzają na pew nym  od­
cinku produkcji „na pokaz”, a Inne 
odcinki pod w zględem  oszczędności 
—  zaniedbują.

N ajw iększe osiągnięcia oszczęd­
nościow e w yn ikają  z in icjatyw y ro­
botników . C zują się oni istotnym i 
w spółgospodarzam i fabryk 1 zakła­
dów, k tó re  w łasną pracą ożyw iają. 
Z poczucia zaś odpow iedzialności za 
rentow ność fabryk, za w łaściw e ni­
mi gospodarow anie w ypływ ają licz­
ne  fakty  in ic ja tyw y tw órczej, w alki 
o najekonom lczniejsze zużycie su ­
row ców , racjonalizatorstw o 1 now a­
torstw o.

U zyskanie w 1952 r. obniżki kosz­
tów  w łasnych: w przem yśle socjali­
stycznym  o 5,5 proc., w rolnictw ie 
(w PGR-ach) — 8,4 proc., w kom uni­
kac ji i łączności — 4,6 proc., w prze­
m yśle drobnym  —  10,1 proc. i w 
przedsiębiorstw ach budow lano-m on­
tażow ych o 7,4 proc. — to rzecz nie­
łatw a. A żeby ją osiągnąć, oszczęd­
nościow a in icjatyw a robotników  
m usi być zaw sze w spierana przez 
adm inistracje zakładów  pracy, przez 
zw iązki zaw odow e, rady zakładow e 
oraz o rganizacje party jne.

Trzeba zerw ać z rozdętym i e ta ta ­
mi, z ciężkim i m achinam i adm inistra­
cyjnym i, przeciążonym i działalnoś­
cią nie ty le zw iązaną z produkcją, 
ile z...samoobsługą. Trzeba również 
likw idow ać przerosty  załóg robotni­
czych, nie trak tu jąc  tu spraw y „na 
oko”, lecz pilnie bacząc na  zacho­
w anie proporcji między robotnikam i 
produkcyjnym i i gospodarczo - po­
mocniczymi.

W alka o pełne w ykorzystanie 480 
m inut dniów ki roboczej m usi być 
prow adzona stale. N ie wolno m arno­
traw ić czasu na., w ystaw anie robot­
ników przy w arsztacie w oczekiw a­
niu zadań produkcv jnych, na pracę, 
k tó ra nie ma charak teru  ciągłości.

N ależy oszczędzać na inw esty­
cjach, k tóre czasem są n iew spół­
m ierne do potrzeb. Trzeba raczej w y­
korzystać do ostatecznych granic 
Istn iejące pow ierzchnie p rodukcyj­
ne i w yzyskiw ać do osta tka produk­
cyjną zdolność starych  m aszyn, za­
m iast od razu budow ać nowe obiek­
ty  lub sprow adzać now e urządzę, 
nia.

Trzeba troszczyć się rów nież o 
oszczędność przy procesach techno­
logicznych, w recepturach sam ej 
produkcji. N iektóre z nich w ykazu­
ją  bowiem nadm ierne zużycie m ate­
riału, bądź zbędne szafow anie surow ­
cam i deficytowym i, k tó re można za­
stąp ić  innym i, tańszym i. N ie należy 
zapom inać rów nież o takim  źródle 
oszczędności Jakim Jest w ykorzy­
styw anie różnego rodza |u  odpad­
ków . G lobalne zużycie odpadków  
nie przekracza u nas 8 proc., a  np. 
koszt p rodukcji 1 tony stali, prze­
topionej z zebranego złomu, wyno- 
s ł ty lko  25 proc. kosztów  w ytopu 
sta ll z surow ca pierw otnego, a  w ięc 
z rudy  żelaznet.

M usim y sobie zdać spraw ę z fak­
tu. że ty lko  jak najsze.zej pojęte  i 
Jak najpełn iejsze oszczędzanie może 
dać efekty  w  skali ogólnogosoodar- 
czej, że każda oszczędność leży 
przede w szystkim  w Interesie całego 
społeczeństw a, że stanow i podstaw ę 
tegorocznych inw estycji, k tórych na­
k łady  finansow e wyższe są o 19 
proc. w porów naniu z rokiem  mi­
nionym .

700 lat Warszawy

-  miasta bohaterskich tradycji
narodu polskiego

Na gruzach i pogorzeliskach 
rośnie wspaniała stolica 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Str. 2 c S Ł O W O  P O L S K I E

A RT. 90 projektu Konstytucji brzmi: „Stolicą Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej jest miasto bohaterskich tradycji narodu polskiego  

— Warszawa".
VX7 TEN sposób p ro jek t Konsty* 
• •  tucji potw ierdza historyczną 

decyzję rządu ludowego, podjętą 
natychm iast po w yzw oleniu W ar­
szaw y przez bohaterską Arm ię Ra­
dziecką i oddziały W ojska Polskie­
go — stw ierdza w wypow iedzi u- 
dzielonej przedstaw icielow i PAP 
przew odniczący Prezydium  Stołecz­
nej Rady N aródow ej, Je rzy  A l­
brecht.

In icjato r tego h istorycznego po ­
stanow ienia — Prezydent Bolesław 
Bierut osobiście w ytycza drogi bu­
dowy naszej socjalistycznej stolicy. 
Tak śm iaią decyzję, że z m iasta 
zgliszcz i ruin w yrośnie stolica Pol­
ski, zrodzić m ogła ty lko  głęboka 
w iara w olbrzym ie i nowe możli­
wości, jak ie  niesie ze sobą nasz 
ustrój, w iara  w głęboki patriotyzm  
i ofiarność m as ludow ych, w yzw o­
lonych z jarzma klasow ego ucisku, 
św iadom ość głębokiej miłości, jaką 
lud nasz żywi dla W arszaw y.

Tę m iłość m as p racu jących  dla 
W arszar.-y, jako  reprezentantk i n a j­
lepszych postępow ych i rew olucy j­
nych tradycji naszej przeszłości — 
potw ierdza p ro jek t K onstytucji, gdy 
nazyw a W arszaw ę m iastem  boha­
tersk ich  tradycji narodu polskiego.

W STAREJ 
I NOWEJ WARSZAWIE

List profesorów 
studentów . 
i pracowników 
Uniwersytetu
do Prezydenta 
Bofesława Bieruta

Hońba ludobójcom 
w Korei!

Pokójzwycięży wojnę!
Wie! ki wiec 
we Wrocławiu

(D okończenie ze  str . 1).
kow cy W rocław ia w o ła ją  — „N au­
ka  w  służbie pokoju".

U czestnicy w iecu gorąco 1 se r­
decznie m anifestow ali na cześć 
Chorążego św iatow ego Pokoju — 
G eneralissim usa Stalina. Stalin — 
Bierut — pokó | — skandow ały 
w ielotysięczne tłum y przez dłuż 
szy czas.
N a zakończenie w iecu u chw ilono  

rezolucję po tęp ia jącą  ludobójców  
am erykańskich , k tó ią  odczytał przo­
dow nik pracy PKP, ob. Karol Cho­
ma.

40 ty sięcy  w zniesionych rąk  po­
św iadczyło solidarność mas pracu­
jących  W rocław ia z treścią rezolu­
cji.

(Wer)

(D okończenie ze str. 1).
m ie  k o n s u lta c j i  i r e p e ty to r ió w , z w ię k  
szą  p r o d u k cję  s k r y p tó w  o  20 p ro c ., 
o b e jm ą  n a u k ą  w  z e sp o ła c h  r o b o ­
c z y ch  90 p ro c . s tu d e n tó w  oraz z a p e w ­
n ią  Im p o m o c  i k o n tr o lę . P r a c o w n i­
c y  n a u k o w i 1 m ło d z ie ż  W yd zia łu  
P r z y g o to w a w c z e g o  d o p ro w a d zą  w  
III k w a rta le  br. do p o d n ie s ie n ia  500 
o c e n  d o s ta te c z n y c h  n a  d o b r e , i 200 

d o b ry ch  n a  b a rd zo  d ob re.
W  c e lu  z a s ile n ia  u c z e ln i  m ło d y m i  

k a d ra m i n a u k o w y m i, p r a c o w n ic y  na  
u k o w i p r z y g o tu ją  *do k o ń c a  roku  
a k a d e m ic k ie g o , p o p rzez  in d y w id u ­
a ln ą  o p ie k ę  p r o fe so r ó w , p o tr ze b n ą  
i lo ść  p e łn o w a r to śc io w y c h  s i ł  nauko*  
w y c h  sp o śró d  c z ło n k ó w  k ó ł  n a u k o ­
w y c h  ze sz c z e g ó ln y m  u w z g lę d n ie ­
n ie m  k a te d r y  p o d s ta w  m a rk siz m u -  
le n in iz m u “ .

„ K o ło  A Z S  i S tu d iu m  W y c h o w a ­
n ia  F iz y c z n e g o  z m o b il iz u ją  m ło d z ie i  
i p r a c o w n ik ó w  U n iw e r s y te tu  do z d o ­
b y c ia  w  b ie ż ą c y m  ro k u  a k a d e m ic k im  
1 ty s .  o d z n a k  SP O  o raz  w y b u d u ją  \ 
o d d a d zą  do u ż y tk u  d o  d n ia  1 m a ja  
br. 3 b o isk a  sportow e**.

P r a c o w n ic y  n a u k o w i U n iw e r s y te ­
tu p o w z ię li  p o n a d to  s z e r e g  z o b o w ią ­
zań  in d y w id u a ln y c h , d o ty c z ą c y c h  o -  
p ra c o w a n ia  n o w y c h  p u b lik a c ji  n a u ­
k o w y c h .

CRZZ inicjuje 
zbiórkę
na zakup szczepionek
dla zwalczania 
epidemii

(D okończenie t e  str . 1), 
go, sekretariat CRZZ wzywa 
wszystkie ogniwa Związków 
Zawodowych — Zarządy Głów­
ne, Rady Okręgowe, Zarządy 
Oddziałów 1 rady zakładowe — 
by przyszły z pomocą ofiarom 
barbarzyńców amerykańskich 
przez przeznaczenie ze swych 
funduszów odpowiednich dota­
cji na zakup szczepionek 1 in­
nych środków dla zwalczania 
epidemii.

Sekretariat CRZZ powziął
uchwałę o wyasygnowanie na 
ten cel z funduszów CRZZ su­
my 100.000 złotych.

Sekretariat CRZZ wzywa
wszystkie organizacje społecz­
ne i spółdzielcze w Polsce, aby 
wzięły czynny udział w tej 
szlachetnej akcji pomocy naro­
dowi koreańskiemu.

Sekretariat CRZZ piętnuje
pozbawionych czci 1 sumienia
katów imperialistycznych, wy­
raża najgłębsze przekonanie, te  
potężny ruch solidarności z na­
rodem koreańskim — ruch po­
wszechnego protestu przeciwko 
stosowaniu broni masowej za­
głady, ruch ogarniający wszyst­
kie narody obezwładni impe­
rialistycznych zbrodniarzy i 
wytrąci im z rąk bestialską 
broń, która zagraża całej ludz­
kości.

*
P olski K om ite t O brońców  P oko­

ju  podaje do w iadom ości, że w p ła ­
ty  n a  rzecz pomocy d la  K orei n a ­
leży przekazyw ać na  konto PK O  
N r. 24484/13/113 „Fundusz Pom ocy 

I S a n ita rn e j dla K orei",

T JIST O R IA  Starej W arszaw y 11- 
■Tl czy 700 lat, h isto ria  N ow el 

W arszaw y — dopiero 7 lat. Sto 
razy krótsza jest ona w czasie, lecz 
sto razy szybsza jest w tempie, sto 
razy piękniejsza jest w w ynikach 
pracy, sto razy bogatsza jest w 
sw ej treści.

W  przedw ojennej W arszaw ie za­
ledw ie 41 proc. budynków  posiadało 
instalac je  kanalizacyjne. Tylko 72 
budynki na 100 m 'ały  wodę. Tylko 
5 m kw adr, zieleni przypadało na 
1 m ieszkańca.

W  okresie trzech la t po p ie rw ­
szej w ojn ie  św iatow ej, w edług ofi- 

j cjalnych sta tystyk , w ybudow ano w 
W arszaw ie 1463 izb, tyle, ile my 
dziś budujem y w naszej stolicy 
ttńesięcznie. 42 proc. ludności za j­
m ow ało lokale  jednoizbowe, zaś 26 
proc. lokale  dwuizbowe.

N a gruzach zniszczonego przez
h itlerow ców  m iasta, lud polski
stanął do budow y now ego życia,
now ego m iasta  — Stolicy Pol­
sk ie j R zeczypospolitej Ludowej. 

W  tym wielkim  dziele, w ym agają­
cym w iele ofiar i w ysiłków  — nie­
sie nam nieustanną pomoc — oswo- 
bodziciel W arszaw y i Polski — 
w ielki K raj Rad.

\ROSNIE WSPANIAŁE,
SOCJALISTYCZNE MIASTO

O  O W STAJĄ now e pałace, w 
Ł  k tórych  znajdu ją  pom iesz­

czenia szlfoły, dom y kultury , 
żłobki i św ietlice robotnicze. O dbu­
dow ujem y zabytki, Dźwignięto z 
ruin pałac Staszica. Z rekonstruow a­
ny  całkow icie w edług daw nych wzo 
rów N ow y Św iat sta ł się jed n ą  z 
ozdób naszej stolicy.

Dawne pałace Potockich, Branic- 
klch, pa łac  K azim ierzow ski i Czet- 
w ertyńsk ich  są siedzibam i in sty tu ­
cji społecznych i naukow ych, ludo­
w ych w ładz i urzędów . Trw a odbu­
dowa S tarego M iasta. Sylw etkę W ar 
szaw y zdobią zrekonstruow ane pom­
niki M ickiew icza i K opernika, nad 
Placem Zam kow ym  wznosi się ko ­
lum na Zygm unta.

Zam iast czynszów ek rosną now e 
domy, jasne, w ygodne, pełne słońca, 
w yposażone w łazienki, elek trycz­
ność i inne instalac je , otoczone 
zielenią m ieszkania robotnicze. Na 
m iejscu daw nego śródm ieścia pow ­
sta ją  now e gm achy w spaniałej 
M arszałkow skiej D zielnicy M ieszka­
niowej, —- centrum  now ej W arsza­
wy, gdzie obok profesora, literata , 
czy a rty sty  po raz pierw szy w h isto ­
rii m iasta zam ieszkał m urarz z M o­
kotow a, zaw ijaczka z daw nego W e­
dla, tokarz z daw nego G erlacha, W  
ciągu zaledw ie 7 la t odbudow aliś­
my i w ybudow aliśm y 186 tys. izb. 
W  84 tys. izb przeprow adzono re ­
monty kapitalne. Dziś w W arsza­
wie 82,8 proc. budynków ma wodę, 
zaś 89 proc. jes t skanalizow anych. 
T rzykrotnie w zrosła liczba żłobków 
w porów naniu z okresem  przedw o­
jennym , o 40 przedszkoli w ięcej po­
siada dzisiejsza W arszaw a, chociaż 
ma blisko o połow ę m niej ludności 
niż przed wojną, a now e osiedla, 
dzielnice — MDM, M uranów, Koło, 
Ochota, Praga, Grochów — to wiel- 

i kie fabryki mieszkań, k tóre dzien­

nie dostarczają  m iastu 40—50 n o ­
w ych izb.

WIELKIE CENTRUM NOWOCZES­
NEGO PRZEMYSŁU

OW A W arszaw a to również 
* ~  w ielk ie centrum  now oczesnego 
socjalistycznego przem ysłu, kuźnia, 
w  k tóre j w yrasta ją  i w ychow ują 
się  now e kadry  św iadom ych budów 
niczych socjalizmu. Przem ysł nowej 
W arszaw y, to nie ty lko  zbudow ane 
1 rozbudow ane zakłady daw ne, to 
rów nocześnie w ielka Fabryka Sa­
mochodów na Żeraniu, to na jw ięk­
sza w Polsce w ytw órnia drukow ane 
go «łowa — Dom Słowa Polskiego, 
to budow a w ielkiej elektrociepłow ni 
oraz całej dzielnicy przem ysłow ej 
na Służew cu 1 w ielu innych now ych 
fabryk.

A nowe arterie , m etro — to w y 
raźne znam ię perspek tyw  rozbudo 
wy naszego m iasta.

W arszaw a przyszłości, przy 
szłości liczonej n ie setkam i la t 
lecz tej n iedalek iej, o k tó rą  już dziś 
w alczym y — to m iasto 2-miliono- 
vro, m iasto w spaniałych m onum en­
talnych założeń urbanistycznych, 
szerokich arterii, to m iasto w ygód 
nych m ieszkań, pełne słońca 1 
zieleni, — w ielka socjalistyczna 
Stolica wolnego, tw órczego naro­
du.

Dr. inż.T. Laskowski 
zameldował
Prezydentowi RP
o dokonaniu 
wynalazku

(Dokończenie ze ttr. I-ej)

Naród polski staje w obronie

Belojannisa i jego towarzyszy
CRZZ, PCK, ZWOWiD domagają s:ę zaniechania 

egzekucji
IEU STA N N Ą  fa lą  n ap ły w a ją  
p ro te s ty  społeczeństw a po l­

skiego przeciw  h an iebnem u  w y ro ­
kow i, w ydanem u przez  try b u n a ł 
w ojskow y w  A tenach  n a  b o h a te ra  
greckiego ru ch u  oporu  — Nlcosa 
B e lo jann isa  i jego tow arzyszy, za­
tw ierdzonego  o sta tn io  n a  rozkaz z 
W aszyngtonu przez g reck i sąd  naj 
wyższy.

C EN TR A LN A  R ada Zw. Zaw o­
dow ych w  depeszy do p re ­

m iera  rząd u  greckiego P la stin asa  
stanow czo p ro te s tu je  przeciw  u si­
łow aniu  dokon an ia  zbrodni na  
najlepszych  synach lu d u  greckiego 
o raz  dom aga się niezw łocznego u -  
chy len ia  w yroku  i p rzyw rócen ia  
w olności n iew inn ie  oskarżonym  
bojow nikom  o w olność i d em o k ra­
tyczną G recją.

Polski C zerw ony K rzyż w ysto ­
sow ał do G reckiego Czerw onego 
K rzyża depeszę, w zyw ającą  go, a -  
by  w  im ię w spólnego obow iązku 
w alk i o pokój, w ytyczonego przez 
m iędzynarodow e k o n fe ren c je  C zer­
w onego K rzyża w  S ztokholm ie i 
M onaco, pod ją ł w szelkie s ta ra n ia  
celem  u ra to w an ia  życia skazanym  
n a  śm ierć obrońcom  pokoju  i w ol­
ności w  G recji.

Z arząd  G łów ny Zw iązku B ojow ­
n ików  o W olność 1 D em okrację  
w ysła ł w  im ieniu  tysięcy  polskich 
b. w ięźniów  politycznych, p a r ty ­
zan tów  i innych  uczestn ików  r u ­
chu  oporu do sądu  najw yższego w  
A tenach  depeszę, w  k tó re j dom aaa 
się uw o ln ien ia  B elo jann isa, Elli 
■Toannidu, Glezosa i innych  skaza- 
nych.

U chw ały  p ro te stacy jn e  pod ję li 
rów nież m . in .: Z arząd  G łów ny
Zw. Zaw . P ra c . T ran sp o rtu  D ro ­
gowego i Lotniczego w  im ieniu  
120.000 sw oich członków  i Z arząd  
G łów ny Zw. Zaw . P racow ników  
P rzem ysłu  O dzieżow ego i S kórza­
nego w  im ien iu  przeszło 100.000 
sw oich członków.

i wolczyć

jak [udzie 
radzieccy

prow adziły  do pozy tyw nych  w y n i­
ków.

D r inż. T. L askow ski zobow ią­
zał się jednocześnie d la  uczczenia 
60 rocznicy  urodzin  P rezy d en ta  
^Bieruta w ykonać do końca m arca  
br. sch em at jakościow y i m aszy­
now y w raz  z o rien tacy jn y m  kosz­
to rysem  najm niejszego  jed n o stk o ­
w ego zak ład u  przeróbczego o p ro ­
dukcji rocznej w ęg la  bezpopiolo- 
w ego 25 tys. ton,

K oszty  p ro d u k c ji w ęg la  bezpo- 
piołow ego op racow ane m etodą 
inż. L askow skiego  w  sto sunku  do 
cen obecnie s tosow anych  su ro w ­
ców e lek trodow ych , są  bardzo  n i­
skie, a różn ica tych  cen p o k ry je  
ca łą  p ro jek to w an ą  przez niego in ­
w esty c ję  w  przeciągu  4—6 m iesię­
cy, d a ją c  p ań s tw u  po lsk iem u ro ­
czny dochód 16 m ilionów  zł.

PR O TESTY  NA CAŁYM  SW IEC IE

W IA DOM O ŚCI o p ro testach  n a ­
p ływ ają  n ieu s ta n n ie  z całeeo 

św ia ta . 6 członków  p a rlam en tu

Migawki 
z Wielkiego 
Wietu

Z  w szy s tk ic h  dzie ln ic  m iasta  cią­
gną w  k ie ru n k u  R y n k u  tłu m y  
w rocław ian. Idą robotnicy , pracow ­
n icy  u m ys ło w i, ko b ie ty , m łodzie i... 
Idą. aby połączyć sv)ói głos z  p ro ­
te s te m  m ilionów  lu d zi na ca łym  
śiviecie p rzec iw ko  n o w e j zbrodni 
agresorów a m eryka ń sk ich  w  Korei 
i Chinach.

Na skrzyżow an iach  u lic sto ją  po­
rzą d ko w i z  opaskam i M KOP. W ska  
żu ją  k ie ru n ek  nadciągającym  g ru ­
pom .

E le k tro d y  w ęglow e m a ją  szero­
k ie  zastosow an ie  w  całym  n a ­
szym  przem yśle , a m. In. używ ane 
są do  lam p  łukow ych , p rzy  p le ­
cach e lek trycznych  do w ytopu  
sta li, p rzy  p iecach  e lek trycznych  
do w y tw arzan ia  k a rb id u  i przy  
spaw an iu . D otychczas p rzy  p ro ­
d u k c ji e lek tro d  używ aliśm y su ­
row ców  im portow anych . M etoda 
d r  inż. T adeusza Laskow skiego 
pozw ala  na  p ro d u k c ję  e lek tro d  z 
surow ców  k ra jo w y ch , un iezależ­

n ia jący ch  nas w  dużym  stopn iu  od 
im portu .

Nasz
konkurs
X J  ASZ konkurs pt. „W yróżniam y 
^ '  w zorow ą obsługę PSS" wzbu­
dzi! duże zain teresow anie w śród czy­
telników  „Słowa".

K ilkadziesiąt nadesłanych kupo­
nów  św iadczy, że spraw a należy­

tej obsługi w sk lep ie  je s t ważnym  
zagadnieniem .

N iestety, C zyteln icy  przysyłając 
kupony, n ie załączają sw ych w ypo­
wiedzi, dlaczego ten w łaśnie sklep 
uw ażają za najlepszy. K ilkunastu 
czytelników  podczas odwiedzin w 
redakcji stw ierdziło, że ekspedienci 
są te raz  o w iele uprzejm iejsi i szyb­
ciej obsługują konsum enta. W ierzy­
my, że i po zakończeniu konkursu 
nie zm ienią sw ego s ty lu  pracy, lecz 
będ t starali się jeszcze lepiej speł­
niać życzenia klienta.

W  w yniku konkursu  5 załóg sk le­
pow ych otrzym a dyplom y uznania.

Czytelnicy! Pozostało jeszcze kil­
k i  dni do zam knięcia naszego kon­
kursu. N adsyłajcie do nas jak  n a j­
szybciej sw e opinie o tych sk le­
pach, które najlep iej pracują.

Teczka skórzana, koszula męska, 
termos do kaw y i w iele innych n a ­
gród czekają na W asi

R y n e k  z tru d e m  m o ie  pom ieścić  
w szy s tk ic h  zebranych.. W szędzie  jak  
okiem  sięgnąć m orze głów. Las tran  
sparen tów . Na try b u n ę  w chodzą  
przedstaw ic ie le  partii, organizacji 
społecznych , p rzodow ników  pracy.

Plac w rocław skiego  R y n k u  za­
pełn ia  się po brzegi. O klaski w ita ­
ją  2 -tysięczną  ko lu m n ę  robo tn ików  
W rocław skie j F abryki W agonów . 
W  p ierw szych  szeregach pa jaw a-  
gow ców  w id z im y  p rzodow ników  
pracy. Idą: K lich, M endel, B orycz­
ko, C hm iel i inni. M aszerują  g ru ­
p y  s tu d e n tó w : U n iw e rsy te tu , P oli­
tech n ik i, W SW F ...

■ k

U czestn iczka  w iecu, S tan isław a  
F a lkow ska , pracow nica  M PK po­
w iedzia ła  p rzedstaw ic ie low i „Sło­
wa":

—  M oja córka M arysia nie zna  
okropności w o jny . U rodziła sie to 
w o ln e j O jczyźn ie . Ma zapew nioną  
opiekę. Za rok  pójdzie do szko ły . A  
tysiące  dzieci koreańskich  pinie z 
rą k  a m eryka ń sk ich  w ybaw ców . 
Ż adna  uczciw a m a tk a  P olka  nie  
m o ie  pozostać obojętna  w obec n ie ­
lud zk ich  zbrodni naśladow ców  
H itlera.

Je rzy  N aw rocki, s tu d e n t IV  ro­
k u  W yd zia łu  N a u k  P rzyrodn iczych  
ośw iadczył:

—  P racuję w  Z akładzie  M ikro ­
biologii A ka d em ii M edycznej. P ra­
gnę pośw ięcić sie badaniom  n a u ko ­
w y m . P ośw ięcić się  pracy tw ó r ­
czej, poko jow ej. Z  o burzen iem  czy ­
ta m  o zastosow aniu  przez A m e ry ­
ka nów  b a k ter ii chorobotw órczych  
w  w alce z  narodem  koreańskim .

W a len ty  K rzes iek , k ie ro w n ik  
szko ły  pod sta w o w ej n r 13:

—  Te tys ięczn e  t łu m y  w rocła­
w ian p rzyb y łe  na w iec są w yra zem  
p oko jow ej po sta w y  całego naszego  
narodu. N asza  dzisiejsza  m a n ife s ta ­
cja jes t gorącym  pro te stem  p rze ­
c iw ko  zbrodniom  a m eryka ń sk ich  
ludobójców .

M y, nauczyciele  W rocław ia, je d ­
nom yśln ie  p ro te s tu jem y  przeciw ko  
a k to m  bezpraw ia  i gw ałtu .

(K u t)

(D okończenie ze str. 1-ej) 
chłopi pow iatu ząbkow ickiego, k tó ­
rzy już praw ię w każde] grom adzie 
założyli spółdzielnię p rodukcyjną — 
wszyscy pracujący  Dolnego Śląska 
wiedzą, komu zaw dzięczają pow rót 
do macierzy, naszego W rocławJa, 
naszych Ziem O dzyskanych. Tutaj 
jesteśm y, tu pracujem y —  dzięki 
historycznem u zw ycięstw u Arm ii 
Radzieckiej nad faszyzmem. To 
zw ycięstw o zadecydow ało o naszym  
wyzwoleniu, o uratow aniu naszego 
narodu od szybkiej zagłady, zadecy­
dow ało o naszej niepodległości.

D latego też cale społeczeństw o 
dolnośląskie w ita serdecznie VI 
W alny Zjazd D elegatów  O kręgu 
TPPR, k tóry  dzisiaj obraduje we 
W rocław iu. M ieszkańcy m iast i wsi 
przesłali Zjazdowi setk i listów, w 
których dają  w yraz sw ojej miłości 
do Związku Radzieckiego, ostoi po­
koju i gw aranta naszej niepodległo­
ści, do W ielkiego Stalina, gen ialne­
go wodza całej postępow ej ludzko­
ści.

VI W alny Zjazd odbyw a się w 
chwili, gdy m asy pracujące D olne­
go Śląska na apel Pafaw agu podję­
ły now e socjalistyczne współzawod­
nictwo dla uczczenia 60-ej roczni­
cy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta — ucznia W ielkiego Stalina.

VI Zjazd odbyw-i się w chwili, 
gdy toczy się w ielka ogólnonarodo­
wa dyskusja nad projektem  K onsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, K onstytucji zrodzonej z du­
cha K onstytucji Stalinow skiej.

VI Zjazd odbyw a się w chwili, 
gdy naród polski u boku narodu 
radzieckiego w solidarnym  Ironcie 
wszystkich m iłujących pokój naro­
dów św iata — w.ilczy o przekreśle­
nie zbrodniczych planów  am erykań­
skich ludobójców , m orderców  dzie­
ci koreańskich, siewców epidemii.

Pokój zostanie zapew niony — u- 
czy W ielk i Stalin — Jeżeli narody 
ujm ą w sw e ręce spraw.? zachow a­
nia pokoju i będą broniły Je] do 
końca.

W  naszych w arunkach bronić 
spraw y pokoju do końca — to zna 
czy wzm agać siły Państw a Ludowe­
go uczciw ą pracą, sum iennym  w y­
konyw aniem  codziennych obowiąz­
ków.

W  naszych w arunkach bronić do 
końca spraw y pokoju — znaczy łą­
czyć się z w ielkim narodem  radziec­
kim i wszystkim i m iłującym! pokó] 
narodam i w solidarnej w alce prze­
ciw podżegaczom wojennym .

Przed VI Zjazdem D elegatów  sto­
ją  poważne zadania. Podsum owując 
w yniki pracy organizacji dolnoślą­
skiej TPPR w okresie ostatnich 20 
m iesięcy nakreśli on jednocześnie 
dalszą drogę pracy 1 w alki szerm ie­
rzy idei przyjaźni polsko - radziec­
kie), bojow ników  pokoju.

Ucząc nas żyć, pracow ać i w al­
czyć, jak  żyją i pracu ją  ludzie ra­
dzieccy, pogłębiając nasze uczucia 
miłości i wdzięczności dla nich, 
TPPR na Dolnym Śląsku spełni waż­
ną rolę w m obilizacji w szystkich sił 
do w alki o pokój, w zm ocnienie sił 
naszej ludow ej ojczyzny, do w alki 
o pełny rozkw it naszych Ziem O d­
zyskanych. J. D-k

Po zamordowaniu 
Gadofs
Narćd francuski
żqda położenia kresu
3inervkanskiej okupacji

Paryż.
p 1 RANCUSKA opinia publiczna z 

oburzeniem  kom entuje m anew ­
ry władz, k tó re potajem nie w yw io­
zły z M elun ciało robo tn ika  Gadois, 
zam ordow anego przez żołnierza o- 
kupacyjnej armii am erykańskiej do 
O uez-en-Cham pagne departam ent 
Sarthe).

„H um anite" i „L iberation” pod­
kreślają , że w ładze uciekły  się do 
takich środków , aby uniem ożliw ić 
publiczny pogrzeb Gadois, przygo­
tow any przez jego tow arzyszy pra­
cy.

Na ręce am basadora am erykań­
skiego, do kancelarii prezydenta i 
prem iera napływ ają w dalszym  cią­
gu rezolucje od organizacji robot­
niczych, żądające surow ego u k a ra ­
nia w innych i położenia kresu oki»- 
pacji am erykańskiej.

b ry ty jsk iego  — labourzystów  w y ­
stosow ało do k ró la  g reckiego te ­
leg ram  z żądan iam i in te rw en c ji w  
celu zapobieżenia egzekucji B elo­
jan n isa  i tow arzyszy.

Uczmy s'ę pracować



Porównujemy dmie konstytucje
SŁOWO POLSKIE Sir. *

✓

T5IU R A  m iejskiego w ydziału ro - 
u  bót publicznych obiegi tłum  

zm arzn iętych  ludzi. D obijali sit; o 
p ra c ą  przy up rzą tan iu  śniegu Pow ­
s ta ł  tak i ścisk, że dla „u trzym an ia  
porządku" w ładze sprow adziły  90 
policjantów . N ajw iększa jed n ak  
ilość policjantów  nie zaradzi ta k to ­
w i, że na  5000 ubiegających  się o do 
ryw cze za tru d n ien ie , o lichy doraź­
ny  zarobek, zaledw ie k ilk u se t otrzy 
m ało  pracę.

Działo się to w  1952 r. w D etroit, 
w ielk im  m ieście am erykańsk im , 
w państw ie, gdzie liczba bezrobot 
nych i częściowo bezrobotnych 
w zrasta  z dn ia  na  dzień i gdzie 
równocześnie w zras ta ją  dochody 
Fordów , M organów  i Innych 
R ockefellerów , w państw ie, k tó ­
re  ef o oficjalni rep rezen tanci m ó­
w ią o wolności i rów ności rów nie 
wiele, ja k  k łam liw ie.

JED N A K O W E „SZA N SE"

A m e r y k a ń s k i  „P odręczn ik  o- 
byw ate lsk i"  w  ro d z ia ls  p t. „Co 

k o n sty tu c ja  d a je  obyw atelom ? 
Głosi m. in. „ ...robotnik m oże stać  
się nie tylko p racodaw cą lub  w laści 
cielem domu, ale także  i k ap ita lis tą . 
T ak  w ięc k o n sty tu c ja  g w a ra n tu je  
jedn ak o w e szansze postępu  d la  wszy 
stk ich".

Ja k  te Jednakow e szanse w yglą 
d a ją  w rzeczyw istości, ja k ą  w a r­
tość p rzed staw ia ją  rzekom e sw a  
ran c je  k o nsty tucji OSA niech 
św iadczy, ie  w chw ili obecnej w 
Stanach  Z jednoczonych liczba 
bezrobotnych  wynosi 4 m iliony 
plus 8 m ilionów  pólbezrobotnych. 
K onsty tuc ja  USA bow iem , podob­

n ie  jak  inne k o n sty tu c je  b u rżu azy j- 
ne, ogranicza się do stw ierdzen ia  
pew nych praw  obyw ateli, n ie  tro sz­
czy się jednak  o rea lne  w aru n k i ich 
u rzeczyw istn ienia . D latego am ery ­
k ańsk ie  hym ny na cześć „wolności 
osobistej" obyw atela  są ty lko  na-

ig raw an iem  się z praw dziw ej w ol­
ności".

„T rudno  mi w yobrazić sobie, 
ja k a  może być w olność bezrobo t­
nego, chodzącego o głodzie i nie 
znajdu jącego  zastosow ania d ia  
sw ej pracy — mówił S talin  w roz 
m owie z Roy H ovardcm  (1936) r. 
P raw dziw a w olność istn ie je  tylko 
tam , gdzie został zniesiony w y­
zysk, gdzie nic m a ucisku jednych  
ludzi przez drug ich , gdzie n ie  ma 
bezrobocia an i nędzy, gdzie czło­
w iek nie drży o to, że ju tro  może 
strac ić  pracę, m ieszkanie, chleb". 
Te w aru n k i zostały  u rzeczyw ist­

nione po raz^p ierw szy  w dziejach  
ludzkości — w Z w iązku Radzieckim . 
D latego w łaśn ie  K onsty tuc ja  ZSRR, 
k tó ra  stanow i b ilan s osiągnięć n a ­
rodów  ZSRR, je s t w zorem  konsek- 
w etnego dem okratyzm u.•
W ZSRR NIE MA BEZROBOCIA

\ X J  Z w iązku R adzieckim  zlikw ido 
v v  w ano w yzysk człow ieka przez 

człow ieka. K onsty tuc ja  S ta linow ska 
uznaje  obok w łasności osobistej o- 
byw ate ia , w yłącznie socjalis tyczną 
w łasność ziem i, lasów , fab ryk , za­
k ładów  przem ysłow ych Oraz innych 
podstaw ow ych  środków  p rodu k c ji. 
Za p u n k t w yjśc ia  b ierze fak t lik w i­
dac ji u s tro ju  kap ita listycznego  i 
tym  samym w łaśnie g w a ra n tu je  li­
kw id ac ję  nędzy w iększości i zbytku 
m niejszości, ty m  sam ym  w łaśn ie  
g w a ra n tu je  p raw o  do pracy, czy­
n iąc  z n iej sp raw ę honoru  i obo­
w iązku  obyw atela .

K onsty tuc ja  radziecka  służy u- 
trw a len iu  ładu  społecznego, korzy­
stnego dla m as p racu jących  — u- 
stro ju , w  k tó rym  n ie  m a an tag o - 
n istycznych klas, a  w ięc n ie  m a 
w yzyskiw aczy i w yzyskiw anych. W 
tych w aru n k ach  nie ma w ZSRR 
człow ieka, k tó rego  by straszyło- 
widm o, spędzające  sen z pow iek mi

Zw iększenie pow ierzchni zasiew ów  zbó i ja rych  o 6,5 proc. w  
sto sunku  do roku ubiegłego, s ta w ia  przed ro ln ikam i bojowe za­
danie w  przeprow adzeniu tegorocznej kam panii siewów wiosen­

nych.
P rzygotow anie m aszyn , naw ozów  sztucznych  i ziarna  —  oto 

najp iln iejsze  proce w  obecnym okresie przygotow aw czym . N a  
zd jęc iu : om loty ziarna siewnego w  Rolniczym  Zespole Spółdziel­
czym  w  B ia łe j N ow ej. .  (C A F  —  fo t. T ym iń sk i)

Marian Załucki

B A K T E R IA  — O G N IA !
Za d y w id e n d y  M organów!
Za petną ich kabzę  i wór
R u sz y ły  do boju m ikroby
Cholera
D ż u m a
D u rl

Za błogi spokój' karteli
Ich banków , k an torów  i biui
W alczą  na frontach Korei
Cholera
D żu m a
D u r !

Na straży  b y z n e só w  łajdackich  
S ta n ę ły  tw ardo  jak m ur  
B a kcy le  z m obilizacji  
Cholera  
D żum a  
Dur!

P rz ec iw k o  dziec iom  1 m atkom ,
Co sk ry iy  się  trw ożn ie  wśród g ó r
A rm ia  m il iona  probów ek
Cholera
Dżum a
p o r !

Oto nareszcie  przymfi-r/:
Oto sojuszu jest wzór:
Wall -  S tree t
F aszyzm
G angsterzy
Cholera
D ż u m a
Dur!

lionów  ludzi w  k ra ja c h  k a p ita li­
stycznych — w idm o głodu, czy n ę ­
dzy.

S ięgn ijm y znów  do faktów  
chw ili bieżącej. W ZSRR nie tyl 
ko n ie m a bezrobocia, a le  w ciąż 
ro zw ija jący  się p rzem ysł z a tru d ­
n ia  coraz now e k ad ry  d o ra s ta ją ­
cej m łodzieży. Pod koniec 1951 r. 
liczba za tru d n io n y ch  zw iększyła  
się w po rów naniu  z 1950 r. o 
1.609.000 osób. W Z w iązku R a- 
dzleckiem  sto p a  życiow a n ieu ­
stan n ie  się podnosi. W ciągu ub. 
r . dochód robo tn ików , u rzęd n i­
ków , chłopów , w zrósł o dalsze 10 
procen t.

„W OLNOŚĆ" — FRA ZESEM  
NA ZACHODZIE

T AK ucisk  k lasow y, ta k  i ściśle 
^  z n im  zw iązany  ucisk narodow y 
i rasow y  sp raw ia ją , że w olność oso 
b ista , że d em okracja  n a  zachodzie 
s ta n o w ią  czcze frazesy. W k o n sty ­
tu c jach  b u rżuazy jnych  ucisk  n a ro ­
dow y byw a często zręcznie k am u ­
flow any. K onsty tu c ja  USA nie 
w spom ina np. o d y sk ry m in ac ji Mu 
rzynów . J e d n a k  p a rag ra fy  zaw iera 
jące  cenzusy w yborcze n a jw y ra ź ­
n iej godzą w łaśn ie  w  M urzynów .

K o n sty tu c ja  ZSR R  w przeciw ień  
stw ie  do jaw n ie j czy skrycie j p rze­
n ikn ię ty ch  rasizm em  i szow iniz­
m em  k o n sty tu c ji bu rżuazy jnych  
je s t gj^boko in te rn ac jo n a lis ty czn a , 
zapew nia narodom  ZSRR jed n ak o ­
w e p raw a  w e w szystk ich  dziedzi­
nach życia gospodarczego, społecz­
nego, państw ow ego  i ku ltu ra ln eg o .

R ów ność p raw  w szystk ich  oby 
w ate li ZSR R je s t niczym  nieogra 
niczona. K o n sty tu c je  b u rżu azy j- 
nc także  m ów ią o rów ności. J e d ­
nocześnie og ran icza ją  ją  i znie-1 
ksz ta łca ją . Z najdu je  to  sw e odbi­
cie np. w p raw ach  w yborczych 
naszp ikow anych  rozm aitym i cen ­
zusam i. ra d z ie c k a  k o n sty tu c ja  
je s t wolnp od w szelkich tego ro ­
dza ju  zastrzeżeń . „Nie s ta n  m a ­
ją tk o w y , n ie pochodzenia narodo 
w e, n ie pleć. :ue  stanow isko  służ 
bow e, lecz rso b ls te  zdolności

Z  każdym dniem rośnie

I osobista p raca  każdego obyw a­
te la  decy d u ją  o jego pozycji spo 
łecznej“ (Stalin).
I w reszcie k o n sty tu c ja  radziecka  

g w aran tu je  u rzeczyw istn ien ie  g ło­
szonych przez sieb ie  p raw . W olność 
słow a, d ruku , zrzeszenia, p raw o  do 
pracy, n auk i, w ypoczynku itd., itd. 
są w  odpow iedni sposób zabezpie­
czone.

KO NSEKW EN TNY
DEM OKRATYZM

P R A W D Z IW E M U , k o n sek w en t- 
*• nem u dem okratyzm ow i k o n ­

sty tu c ji radzieck ie j u s iłu ją  leaderzy  
zachodu przeciw staw ić  fo rm aln ą  de 
m okrację . M ów ią o w olności słowa, 
a n a b ie ra ją  w ody do u s t  na  tem a t 
w ielk ich  k o n c e rn ó w 7 prasow ych, 
zm ierzających  -do udzielnego pano_ 
w ania w  dziedzinie p ropagandy , usi 
łu jących  n arzucić  bez re sz ty  sw ą o- 
p in ię  m asom  p racu jący m . Ja k o  in ­
n y  p rzy k ład  z dziedziny dem okraty  
zmu burżuazy jnego  może posłużyć 
sp raw a osław ionej „działalności an 
tyam ery k ań sk ie j" .

D la ilu s tra c ji tegoż dem okratyz- 
m u n ies łychan ie  cennych  kom enta 
rzy d o sta rcza ją  w ypadk i ro zg ry w a , 
jące  się na  naszych  oczach w koleb 
ce d em okracji b u rżu azy jn e j w e 
F ran c ji. Z d ra jcy  n a ro d u  w ysuw ani 
są  na  najw yższe s tanow iska  p ań ­
stw ow e, n a to m iast w ięzienia są o- 
tw a r te  dla H enri M artinów  — bo­
jow ników  o w olność i pokój. T o ru ­
je się d rogę do w ładzy  faszystom  i 
sto su je  p ro w o k ac je  wobec dzia ła­
czy pęstępow ych.

A postołow ie b u rżu azy jn e j w ol­
ności i d em okracji m a ją  dziś n ie ­
zm iern ie  n iew dzięczne zadanie. 
W dobie zao strza jące j i pogłębia­
ją c e j się w alk i dw óch obozów, o- 
bozu praw dziw ej wolności i postę­
pu oraz obozu zaciekle p ró b u ją ­
cego zachow ać przyw ile je  garstk i 
w ybrańców  — z coraz w iększą mo 
cą  p rzem aw ia ją  do m ilionów  lu ­
dzi różnice dzielące dem okratyzm  
b u rżuazy jny  cd aem okratyzm u  sp 
c jalistycznego.

F. Ch

Z iuysta;u(ij uj M uzeum  Śląskim

W M uzeum  Ś ląsk im , na w y s ta ­
w ie w S ta ry m  R atuszu  og lądać mo 
żem y obraz  daw nego  W rocław ia w 
EjJpnach i w idokach  od XV do X IX  
w. D ajem y dziś rep ro d u k c ję  jed n e  
go ze sz tychów  E n g e lb rech ta  z ok. 
1736 r., p rzed staw ia jącą  Nowy T arg  
od strony  po łudniow ej, tj. od s tro ­
ny dzisiejszego gm achu  W ydziału 
O św iaty W oj. RN .

Nowy T arg  — p lac  przez k tó ry  
n ie jeden  w roc ław ian in  przechodzi 
k ilka  razy  dziennie, je s t daw nym  
p lacem  targow ym  naszego m ia ­
sta .

N ajs ta rszy  p lac  targow y  osiedla 
w rocław skiego zna jd o w ał się w 
m iejscu  dzisiejszego p lacu  N ankie- 
ra . W raz je d n a k  z rozw ojem  p rze­
strzen n y m  m iasta , w ytyczono już 
w ipocz. X III w. w iększy (120x108 m) 
plac d la celów  handlow ych , k tóry  
o trzym ał też nazw ę „Nowy T arg". 
Tu k oncen trow ało  się całe życie 
hand low e ów czesnego W rocław ia 
do roku 1241, a  w ięc do chw ili spa 
lenia m iasta  podczas n a jazd u  T a­
tarów . Gdy jed n ak  w roku n as tęp ­
nym  rozpoczęto na w iększym  te ­
ren ie  b udow ę now ego m iasta  i w y­
tyczono now y rynek , w ażniejsze o- 
środki hand low e przeniosły  sw e sie 
dziby do ry n k u . Od tego czasu No­

wy T a rg  spełn ia! w yłączn ie  ro lę po 
m ocniczego pla< u targow ego.

P lac  otoczony był w ieńcem  do­
m ów  m ieszkalnych , oznaczonych 
przeróżnym i nazw am i, ja k  np . „Pod 
Z łotym i G w iazdam i", „B iały Dom", 
„Pod Po lsk im  P an em  B ogiem " itp. 
Z najdow ały  się  tu  rów nież budyń 
ki o w yłącznym  przeznaczeniu  han  
dlow ym . Były to Więc ja tk i rzeź­
nicze, p iek arn ie , sk le p ik i z k ru p a ­
mi, m asłem , tłuszczem , rybam i, 
śledziam i o raz  sto iska  z w yroba­
mi b ednarsk im i, m a la rsk im i itp . Tu 
też m ieściła się za sk le p ik a m i po 
s tro n ie  w schodniej ga rk u ch n ia , a 
do X V I w. tak że  szopy z w apnem . 
C e n tra ln e  m iejsce n a  rycin ie  za j­
m u je  w odo trysk  z X VI w. ozdobio 
ny później f ig u rą  N eptuna (boga 
morza).

A u to r sz tychu  p rzedstaw ia  nam  
widok Nowego T argu  w okresie ja r  
m arku  garncarsk iego , o czym św iad 
czą porozrzucane luźn ie  sto iska  z 
w yrobam i ceram icznym i.

W głębi w idoczne są w ieże k o ­
ściołów, od p raw ej św. W incentego. 
K larysek, św. M acieja -  G im nazja!
n y .

(fot. Ja n in a  M ierzecka)

i zmiększa się postęp techniczny
r p  RZECI rok P lanu 6-Ietniego, w ielkiego planu uprzem ysłow ienia 
l  k ra ju , staw ia  przed nam i nowe, ważne zadania. Zbliżamy się 

w ielkim i krokam i do półm etka, walcząc każdego dnia nieustępliw ie
0 g run tow ną przebudow ę naszej gospodarki.

P odejm ując i w ykonując, ogarn ia jące  cały  k ra j zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin P rezyden ta  Bolesław a B ieru ta  i św ię ta
1 M aja, jednoczym y się wszyscy w w alce o zwycięskie wykonanie 
naszego wielkiego planu budowy podstaw  socjalizm u.

Pam iętam y o sb w acb  P rezyden ta  Bolesława B ieru ta :
„Jesteśm y tym  pokoleniem, którego udziałem  i najhardziej od­

pow iedzialnym  zadaniem  historycznym  je s t zbudowanie nowego 
u stro ju  społecznego, urzeczyw istnienie najszlachetn iejszych idea­
łów socjalizm u, wydźw ignięcie narodu polskiego na nową drogę 
w spaniałego rozw oju, zabezpieczenie jego całkow itej i nie przem i­
ja jące j niepodległości, u trw alen ie  na wieki pokoju i w spółpracy 
b ra te rsk ie j między narodam i".
N a każdym  odcinku pracy , w kopalni, w fabryce, p rzy  trak to rze , 

p rzy  biurku inżyniera, w zagrodzie  w iejskiej, czy w PGR, każdy 
z nas w inien mieć s ta le  przed oczyma to olbrzym ie zadanie, k tóre 
zobow iązaliśm y się wykonać w ciągu la t  sześciu — zadanie podnie­
sienia  w artości przem ysłu  socjalistycznego o 158 proc. w porów­
naniu  z rokiem  1949. N aszym  zadaniem  je s t przebycie do roku 1956 
ponad połowy drogi, k tó ra  nas oddziela pod względem uprzem ysłow ie­
n ia  od Stanów  Zjednoczonych i A nglii.

1237 NOWYCH OBIEKTÓW

r j  KAŻDYM m iesiącem  rozbudow uje się potężnie nasz wielki, so- 
_ c ja listyczny  przem ysł, potężna ekonom iczno-techniczna baza 

socjalizm u w naszym  k ra ju . K ładziem y specjalny nacisk na szybkie 
ternpo realizacji inw estycji przem ysłow ych. Z ogólnej liczby* 1425
w ielkich obiektów, których budowa obejm uje okres 1950   1955 do

.końca P lanu  6-letniego oddanych zostanie do użytku 1287 obiektów w 
tym  250 wielkich zakładów  przem ysłow ych ( oraz ponad 90 kom plet­
nych osiedli m ieszkaniow ych).

P rz y tła cza jąca  większość inw estycji to inw estycje nowe. Z każ­
dym m iesiącem  p ow sta ją  u nas nowe gałęzie przem ysłu. Blisko 80 
proc. nowowybudowanych zakładów  przem ysłow ych pow stanie poza 
obrębem  istn iejących ośrodków przem ysłow ych Górnego i Dolnego 
Ś ląska o raz wojew ództw a łódzkiego.

PRZESIA D A M Y  S IĘ  NA „K O N IA  W YŻSZEJ T EC H N IK I"
r j  AŁOŻONE w P lanie  6-letnim  tem po rozwoju gospodarki naro- 
' 1 dowej przew iduje stosow anie i rozszerzan ie  postępu technicz­

nego we w szystkich je j dziedzinach.
„M ożemy obećnie o s ią g n ą ć — mówił Przewodniczący KC PZPR 
P rezy d en t B ierut na V Plenum  KC — to, o czym w yrażał się tak 
obrazowo Lenin, staw iając  przed P a r tią  zadanie stw orzenia wiel­
kiego przem ysłu  m aszynow ego, a więc:

„przesiąść się z jednego konia na drugiego, a  m iano­
wicie z konia w łościańskiego, chłopskiego, w ynędzniałe­
go... — przesiąść się na  konia, k tórego szuka i musi szu­
kać dla siebie p ro le ta ria t, na konia wielkiego przem ysłu 
m aszynow ego, e lek try fik ac ji, W olchow stroju..." (Lenin 
z dzieła „Lepiej m niej, lecz le p ie j" ) . '

P rzesiąść  się na konia wyższej techniki — na nowe skom pliko­
w ane m aszyny w łasnej produkcji, na  Nową H utę w przem yśle, na 
e lek try fik ac ję , na au ta  w łasnej produkcji w transporc ie , na tra k to r  
w ro ln ictw ie — dopiero wówczas m ożna zbudować trw ałe  i nie­
w zruszone podstaw y socjalizm u w Polsce. Dopiero bowiem wyższa 
techn ika um ożliw ia wysoką w ydajność pracy człowieka i stw arza  
w arunki dla w ydatnego w zrostu  dobrobytu  i ku ltu ry  m as p racu ją ­

cych, bez czego nie ma socjalizm u".

O PIERA M Y  S IĘ  NA ZDOBYCZACH RA D ZIEC K IC H
rf  ASADNICZYM I elem entam i postępu technicznego w okresie 

P lanu  6-Ietniego są : m echanizacja p ro cesó w . produkcyjnych, 
e lek try fik ac ja , au to m aty zac ja  obsługi U rządzeń i kontro li, in ten sy fi­
kacja  procesów produkcyjnych i usługow ych, przechodzenie na więk­
sze a g re g a ty , zastępow anie procesów periodycznych ciągłym i, nor­
m alizacja  procesów technologicznych surowców i wyrobów gotowych 
o raz chem izacja procesów tj . zastosow anie zdobyczy chem ii w całym  
szeregu  dziedzin gospodarki. W rea lizac ji postępu technicznego wiel­
ką pomocą je s t  oparcie się o olbrzym ie osiągnięcia nauki i techniki 
radzieckiej.

P ierw sze dwa la ta  P lanu  6-letniego nap aw a ją  nas o tuchą, że s ta ­
w iane przed sobą w ielkie zadanie w ykonam y. Przez te  pierw sze dwa 
la ta  osiągnęliśm y liczne zw ycięstw a w rozwoju socjalistycznego prze­

m ysłu, rośnie i to w szybkim  
tem pie uprzem ysłow ienie Pol­
ski, m am y do zanotow ania du­
że osiągnięcia uspołecznionej 
gospodarki ro lnej coraz w yrazi, 
ściej dowodzącej je j  wyższości 
nad gospodarką  indyw idualną.

TRUDNOŚCI TRZEBA 
TOKONAĆ

j^ fU S IM Y  jednak  zdaw ać 
i r -*- sobie s ta le  spraw ę, że 

m am y jeszcze dużo niedociąg­
nięć. Nie w ykonaliśm y w pełni 
p lanu w tak  w ażnej dziedzinie 
ja k  produkcja surów ki żelaza 
i s ta li surow ej. W ystąp iły  po­
ważne trudności w realizacji 
planu w ynikające przede w szy­
stkim  z n ienadążan ia  rolnic­
tw a za potrzebam i zw iązanym i 
z szybkim  tem pem  socjalistycz 
nego uprzem ysłow ienia. Nie­
dostatecznie też  dbaliśm y o 
oszczędne zużycie m ateria łu . 
Brak było dosta tecznej troski 
o w ykorzystanie w ynalazczo­
ści i rac jonaliza to rstw a.

Z tych w szystkich braków 
m usimy zdaw ać sobie spraw ę 
teraz , kiedy trzeci rok Planu 
6-lotniego staw ia  przed nami 
większe feszcze zadania niż 
d rugi rok. A trudności wyko­
nania Planu będą rosły. W ier 
kie zadania rodzą duże tru d n o ­
ści. Naszym  zadaniem  jest je 
pokonywać na każdym odcin­
ku, w każdym  w arsztacie  p ra ­
cy.

Konieczna jes t m obilizacja 
w szystkich naszych sil. N aro­
dowy Kront W alki o Pokój i 
Plan 6-letni m usi w bieżącym 
roku jeszcze b rdziej zjedno 
czyć w szystkich prawdziwych 
patrio tów , m iłujących sw oją 
Ojczyznę, w walce o zwycięskie 
w ykonanie planów gospodar­
czych.

Krach gospodarczy
M 7  P A R Y Ż U  odbyła się n iedaw-  

no kon ferenc ja  tzw. „Komisji  
do Badania K o n iu n k tu r y" ,  na któ  
rej znany  f inansista  francuski  Jac-  
ques D um ontier  oświadczył:  „Jeśli 
rządy  nie przeprowadzą n a ty c h ­
m ias t  zasadniczych re form  w  dz ie ­
dzinie gospodarki ,  w ów czas gospo­
darka europejska  stanie w  obliczu 
katas trofy" .

A leż panie D um ontier l  Przyda ło­
by się więcej  znajomości geografii 
Katastrofa gospodarcza nie grozi 
całej Europie, natomiast  Europie  
zachodniej — z całą pewnością

uprzemysłowienie Polski
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W śród  nowych k s iążek

Maksym Gorki
Dr Jadwiga Siekierska — Mak­

sym Gorki. Sp. W yd. „C zyteln ik" 
1952.

W  se rii li te ra c k o  -  a rty s ty czn e j 
M a le j B ib lio teczk i T ow arzystw a 
„W iedzy P o w szechnej"  u k aza ła  się  
o sta tn io  b ro szu ra  d r  J .  S iek iersk ie j 
o  M aksym ie  G ork im . Rzecz n ie ­
w ą tp liw ie  b ardzo  na  czasie, jfakkol 
•wiek w ie lk a  p o stać  G orkiego zdoby 
la  sob ie  czołow e m iejsce  w  l i te ra ­
tu rz e  św ia ta , a  n iew ą tp liw ie  p ie rw ­
sze  w  l i te ra tu rz e  so c ja lis tycznej, 
to ' je d n a k  n asze  szerok ie  m asy n ie 
cą  d o sta teczn ie  o b eznane z d z ia ła l­
nośc ią  i znaczeniem  w ielk iego  p i­
sa rza . Z n an e  są  n iek tó re  jego sz tu ­
k i  ja k  „N a dn ie", „M ieszczanie", 
„ Ig o r B u ly -zew  i in n i"  o raz  n iek tó  
re  pow ieści ja k  „M atka", a le  pe ł­
nego o b razu  te j po tężnej tw órczo­
ści m asy  po lsk ie  n ie  m iały  sobie 
z  czego urobić .

T ę lu k ę  w ypełn ia  p raca  d r  Sie­
k ie rsk ie j. B roszu ra  u trzy m an a  jes t 
n a  poziom ie p o p u la rn o  -  n a u k o ­
w ym , n ap isan a  ła tw o , p rzystępn ie, 
z rozum iale  i u jm u je  tw órczość Gor 
k iego od s tro n y  ideologicznej, d a ­
ją c  p ełny  ob raz  p o stac i bez zby­
tecznych  szczegółów . N ie podaje  a -  
n i życiorysu, an i k ry ty k i i analizy 
dzieł, pok azu jąc  ty lk o  człow ieka i 
cechy jego tw órczości. Św iadczą o 
ty m  ty tu ły  rozdziałów : „H um anizm  
G orkiego", „T w órca li te ra tu ry  re a ­
lizm u socjalistycznego", „G orki 
przeciw  m ieszczaństw u", „W obro­
n ie  k u ltu ry " , „G orki o A m eryce i 
am ery k ań sk im  im peria lizm ie", 
„G ork i —  szerm ierz  poko ju" itd. 
K ażdy  z ty ch  rozdziałów  om aw ia 
je d n ą  z ch a rak te ry sty czn y ch  cech 
w ielk iego p isa rza , z k rw i i  kości 
p ro le tariack iego , pełnego głębokiej 
ufności v/ o d rad za jącą  się moc czio 
w ik a , w  przew agę sił pokoju  na 
św iecie — p isa rza , k tó ry  sw oje 
credo  ideologiczne w  następ u jący  
sposób streśc i! u s ta m i jednego  ze 
sw ych boha te ró w :

„Jesteśm y  rew o lucjon istam i i b ę ­
dziem y n im i do te j pory, póki je d ­
n i będą ty lko  rozkazyw ać, d rudzy 
ty lk o  pracow ać. N asze idee  rosną, 
opanow ują  m asy ludow e, o rganizu  
ją  je  do w alki o wolność. Ś w iado­
m ość w ielk iej m isji dziejow ej ro ­
bo tn ika  łączy w szystk ich  ro b o tn i­
ków  całego św ia ta  w  je d n ą  całość— 
n ie  m ożecie n iczym  pow strzym ać 
tego procesu  o d rad zan ia  się  życia, 
n iczym  oprócz o k ru c ień stw a  i  cy­
nizm u". (J. B.)

Tam gdzie ongiś Anna Siekierka orała kromami

dziś warczy traktor
kierowany rupraumą ręką jej syna

falc I m  SwkJ z  Czerńczye 
wykonał zadanie agitatora 
i f  a spśidzielsi produkcyjnej zdobył 
chłopów z gromady Brukalice

(SŁOWO POLSKIS
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Napisał Jan Sębek

H ŁU BĄ  naszej spółdzielni są  przodownicy pracy, którzy służą 
J p rzykładem  członkom spćłdziel ni i dźw igają  ją  w górę —  powie­

dzia ł na pow iatow ej n aradzie  chłopów  spółdzielców w Ząbkowicach 
przew odniczący spółdzielni p rodukcyjnej z Czerńczyc. —  Na czoło wy­
suw ają  s ię : wdowa A nna S iek ierka, J a n  Sw at, M ieczysław K uszaj, Sta 
n is ław a  Ję d rze jew sk a , F ranciszek  Piszczyk i inni.

P rz y jrzy jm y  się z b liska n iek tó ry m  z nich.

Dwa Etui zamiast 
siwa t|p§!s'e

Ruchom a stacja

tynkuje 
cale gmachy

trwać będ/ie

remont 
parowozów
W SPA N IA ŁE  zobow iązanie , *

okazji 60 rocznicy u rodzin  
P rezy d en ta  R P  B olesław a B ieru ta  
i Ś w ięta  P racy , pod ję li białostoccy 
ko le ja rze . Załoga m iejscow ej paro  
w ozow ni p ostanow iła  w yrem onto  
w ać, sy s tem em  szybkościow ym , 
dw a parow ozy w  ciągu 2 roboczych 
dni, podczas gdy norm y p rzezna­
czają  na  tę  p racę  aż d w a tygod­
nie. P rzep ro w ad zen ie  n a p ra w  re ­
w izyjnych w  ta k  k ró tk im  te rm in ie  
je s t m ożliw e dzięk i odpow iednio  
opracow anem u p lanow i n ap raw , 
w zorow ej o rgan izacji p racy  oraz 
rac jo n a ln em u  p rzygotow aniu
w szystk ich  części zam iennych .

B rygady  rem on tow e będą jedno 
cześnie rem on tow ały  w szystk ie  
części lokom otywy. Poprzednio bry 
gada  rem o n tu ją c a  np. m echanizm  
tran sm isy jn y , p rzy stęp o w a ła  do 
pracy  dopiero  po  zakończeniu  re ­
m ontu  kola przez in n ą  b rygadę.

D rużyny  m aszynistów  w ęzła Bia 
ly stck  p ostanow iły  zw iększyć d o ­
bow y przeb ieg  parow ozów  o 200 
km  oraz ilość zab ieranego  na  po ­
ciąg tow arow y  ła d u n k u  o 100 ton . 
S łużba ru ch u  s ta c ji B iałystok  Cen 
tra ln y  przetoczy bez aw arii, do  1 
m aja , BO tys. w agonów , zaś m ło­
dzieżow a b ry g ad a  m aszyn istów  za 
oszczędzi 9 tys. zło tych  przez 
zw iększenie  p rzeb iegu  parow ozu 
0 X  1-309.

O gólna w arto ść  pod ję tych  przez 
k o le ja rzy  b iało stock ich  zobow ią­
zań p rzek racza  100 ty s. złotych.

(as)

O sta tn io  sk o n stru o w an a  została  
przez inżyn iera  len ingradzk iego , Jó  
zefa Ł uka, ruchom a s ta c ja  ty n k a r ­
ska , k tó ra  znacznie p rzyśp iesza pro 
ces w ykańczania gm achów i obni­
ża  o połowę koszty  robó t budow la 
nych i rem ontow ych . S tac ja  ta  m e 
ch an izu je  przygotow anie, ro zc ie ra ­
n ie  i p o k ryw an ie  śc ian  roztw orem  
ty n k u . U rządzenia s ta c ji zm ontow a 
n e  są na  p la tfo rm ie  i sk ła d a ją  się z 
podnośn ika , m ieszark i, p rzy rząd u  
do rozcieran ia , kom presora  i pom ­
py  do roztw oru . Ł adow anie  cem en­
tu , p iasku , w apna i g liny  odbyw a 
się p rzy  pom ocy dźw igu w yposażo­
nego w  trzy  czerpak i -  w yw rolk i, i 
k tó re  dosta rcza ją  bez p rzerw y  m a ­
te r ia ł  do b u n k ra  m ieszarki. D obrze 
rozm ieszany  m a te r ia ł idzie do roz­
cieran ia , p rz e ta r ty  zr,ś roztw ór do - 
s ta je  się p rzy  pom ocy pom py do m ie 
sz ark i a s ta m tąd  do ru rociągu . Za 
pom ocą k o m preso ra  je s t podaw any  
gotow y roztw ór do m iejsca pracy . 
R uchom ą s ta c ją  ty n k a rsk ą  k ie ru je  
m echan ik , m otorn iczy  i dw óch robot 
ników . W ciągu jed n e j godziny s ta ­
c ja  ty n k u je  ICO m etrów  k w a d ra to ­
w ych zabudow anej pow ierzchni.

eacsfi Bve
■ t m m m

Pracują dla siebie

S IEK IER K O W A  cieszy się o- 
grom nym  pow ażaniem  w śród ko 

b ie t spółdzielni. P o tra fi  je  porw ać 
do roboty , pokazać im  społeczne 
znaczenie te j p racy , k tó rą  w ykonu­
ją .

—  Róbm y dokładnie —  mówi Sie- 
k ierkow a do kobiet, p rzy  pikow aniu 
k ap u s ty  (spółdzieln ia w Czerńczy- 
cach-prow adzi n a  szerszą  skalę o- 
g rodn iciw o). — To nasze, to  dla 
nas. N a n as p a trz ą  ludzie z wielu 
g rom ad. Je ś li zrobim y nie tak , jak  
trzeb a , będzie s t r a ta  i w yśm ieją  
nas. N ie w szystk im  jeszcze w sm ak 
idzie spółdzielnia. K ułacy  ze skóry 
by wyszli, żeby nas ośm ieszyć, ode­
b rać ochotę do p racy , rozbić. Chcie­
lib y  w rócić  do daw nego, n iedo- 
czekanie ich!

N igdy nie zapom ni A nna Sie- 
k ierkow a ty ch  la t, k tó re  przem inę 
}y i już  n ie w rócą. N ic zapom ni 
ty ch  la t, kiedy pracow ała w polu 
z krow ą, zaprzężoną do p ługa .

—  M oja i A dam a P uszą  krow a 
ciągnęły  we dwie p ług . To by ła  ro  
bo ta , że ty lko  krw aw ym i łzam i 
n ad  n ią  p łakać.
T eraz  na  polu Siekierkow ej, na  

polu spółdzielczym , zwycięsko w ar­
koczą tra k to ry .

N ie zapom ni S iekierkow a tych 
czasów , kiedy to  w yzyskiw acz 
w iejski, K uśm ider, za udzieloną 
je j „pomoc sąsiedzką" —  Jedną 
dniów kę konną —  zażądał 14 dnió 
w ek pracy Siekierkow ej i je j sio­
s try .

—  A dzisiaj p racu ję  dla siebie — 
w dow a p rostym i słow am i stw ierdza  
decydującą w je j życiu przem ianę. 
— Z a p rzepracow ane dni w spół­
dzielni zarob iłam  18 m etrów  zboża, 
200 kg  oukru, 17 m etrów  karto fli, 
dosyć paszy  d la  krow y, m ieszanki 
zielonej i  słom y, oraz 2240 zł go­
tów ki.

—  Tyle zarobiłam , p racu jąc  uczci 
w ie w  naszej spółdzielni. A  m oje 
dzieci? D w aj synow ie p racu ją  w 
POM w  Ziębicach. Jeden  je s t  t r a k ­
to rzy stą , d rug i b ry g ad z istą . To ich 
tra k to ry  odm ieniły naszą  w ieś, n a ­
sze życie.

Tego nowego życia A nna S iekier­
kow a za  nic nie zam ieniłaby na  s ta ­
re .

Siła prawdy

P RZODUJĄCY członek spółdziel 
n i p rodukcyjnej w Czerńczy- 

cach, J a n  Sw at, praw dę o swoim 
życiu i spółdzielni p rzedstaw ia  w 
słowach prostych . P raw dą tą  p rze­
łam uje n ieufność do nowych form  
życia i gospodarki, k tó re j jeszcze 
n ie pozbyli się uczciwi chłopi p racu­

jący  z pobliskich i dalszych grom ad.
W  lu tym  o rgan izacja  p a r ty jn a  wy­
s ła ła  go do grom ady B rukalice, a 
następn ie  do Rączyc, ażeby przeko­
nyw ał do spółdzielni produkcyjnej 
w ahających się jeszcze chłopów.

—  W B rukalicach zasiedziałem  
się p a rę  dobrych dni —  opowiada 
J a n  Sw at. —  K w aterę  założyłem  u 
so łty sa . W iecie, m am  tak i zwyczaj 
zaczynać spraw ę od głowy. Za ąpł- 
tysem  c iągną zaw sze inni chłopi. 
Więc jeden i d ru g i w ieczór rozm a­
w iam  z so łtysem .

N ie powiem , słucha chętnie, dużo 
p y tań  staw ia , a le  każd a  rozm owa 
kończy się ta k  sam o:

—  Zobaczym y, sąsiedzie, pom yśli­
m y, podum am y, po co się spieszyć? 
Co nag le , to  po diable. Dziad i ojf 
ciec gospodarzyli inaczej, trudno w 
godzinę w szystko  odmienić.

P o tem  odbyło się zebranie g ro ­
m adzkie. P ow iedziałem , co m i leża 
ło n a  sercu.

—  W iadom o, że od razu  K rakow a 
nie zbudowano. I m y w naszych 
C zerńczycach n ie  od razu  postaw i­
liśm y gospodarkę spółdzielczą na 
m ocnych nogach. Gdybyśm y mieli 
nasze , dzisiejsze dośw iadczenie, w y­
nik i byłyby lepsze. A le i z naszych 
jes te śm y  zadowoleni. Za rok  pracy
—  razem  z żoną przepracow ałem  
428 dniówek — zarobiliśm y pszenicy 
760 kg , ży ta  925 kg, k a r to f li%1900 
kg, jęczm ienia 400 kg , cukru  200 
kg, o raz  paszę i  słomę. D ziałki za­
grodow e m am y po 30 arów . Cho­
w am  4 tuczniki. Za osta tn iego , któ 
rego  w czoraj sp rzedałem , dostałem  
870 złotych.

rem , p rom ienia ł zwycięstwem . N a 
jego tw arzy  nie w idać było śladów 
zm ęczenia.

Romek i M irek w ybierali się w łaś 
nie do p rzedszkola i w progu na tk  
nęli się na ojca.

—  T atusiu  — zaw ołał rozradow a 
ny Rom ek — W czoraj do naszego 
przedszkola przyszły  nowe zabaw ki, 
dwa koniki ,wózek i...

—  I sam olocik —  dodał 6-letni 
M irek, — ale nie tak i, co zrzuca bom 
by na  dzieci w Korei. P asażersk i, 
ta tu siu !

C’ H LU BĄ  naszej spółdzielni są
J przodownicy pracy — powie­

dział na naradzie  chłopów spółdziel­
ców pow iatu ząbkowickiego przewód 
niczący spółdzielni produkcyjnej w 
Czerńczycach. — Ludzie, k tórzy  wic 
dzą, że dobrą pracą w spółdzielni 
i w alką  o spółdzie ln ię  u m acn ia ją  n43 
szą Ludową Ojczyzna i siły  pokoju 
na świecie.

Pask“ i „Tlisoia"
skutecznie

walczą 
z gruźlicą

P ro d u k c ja  lek a rs tw  zasta ła  w  r. 
bież. w  ZSHR znacznie w zm ożona, 
w  szczególności bardzo szeroko 
zw iększony został aso rty m en t a n ­
tybio tyków . Coraz szerzej 6tosuj8 
się w  lecznictw ie radzieck im  obok 
penicyliny i strep to m y cy n y  — p re ­
p a ra t do leczenia szeregu chorób u 
dzieci — albom ycynę.

W spaniałe  e fek ty  lecznicze d a 'a  
syntom ycyna, doskonały  środek  w  
w alce z czerw onką. E m ulsja  sy n to - 
m ycynow a okazała się n a jsk u tecz­
niejszym  środk iem  przeciw  jaglicy . 
S yn tetyczne horm ony — m ety ltesto  
s te ron , tes to s teron  i in n e  um ożli­
w ia ją  lekarzom  osiąganie doskona­
łych rezu ltatów  przy  leczeniu  n a j­
cięższych schorzeń.

W osta tn ich  la tach  w ie lką  ro lą  
p rzy  leczeniu gruźlicy odgry w ają  
p re p a ra ty  „P ask“ i  „T ibon".

Rów nocześnie posiada m edycyna 
radziecka bardzo pow ażne osiągi-,!ę 
cia w  dziedzinie rozszerzenia p ro­
dukcji i polepszenia jakości narzę­
dzi lekarsk ich , a p a ra tu ry  i  p rzy ­
rządów .

Brakoroby

W  ty m  roku  w zięliśm y rozm ach. 
Ju ż  u n as w szyscy zrozum ieli, naw et 
ci n a js ła b si i ci, k tórzy  wrogowi po­
zwolili się najd łużej za nos wodzić, 
że w yniki zależą ty lko  od nąszej 
p racy . W ięc budujem y cieplarnie, 
rozszerzam y hodowlę.

N igdy bym  n ie  w rócił na indyw i 
dualną gospodarkę. Cieszy m nie, że 
robota idzie naprzód. Człowiek p ra ­
cuje na swoim odcinku, każdą sp ra ­
wę może omówić na zebraniu ogól­
nym  i zarządu , poradzić się i dora­
dzić kom uś. P rzed  każdą w ażniejszą, 
robo tą  m am y n aradę , a  potem  z o- 
łów kiem  w ręku kontro lu jem y, czy 
robota idzie w edług planu. D la tych, 
k tó rzy  najlep ie j p racu ją , m am y pre 
mie. 5 p rocen t planow anego czyste­
go dochodu przeznaczam y na  p re ­
m ie dla najlepszych członków i dla 
najlepszych g ru p , k tó re we w spół­
zaw odnictw ie d o sta ją  najw ięcej 
punktów . W edług p racy  płacim y so 
bie. O t, w tym  k w arta le  zanosi sĘ  
n a  to , że prem ię dostan ie  Mieczy­
sław  K uszaj, S iekierkow a, a może i 
ja , ale o sobie mówić nie będę.

—  Bardzo przekonyw ających a r ­
gum entów  używ acie, tow . Sw at. Czy 
przekonaliście chłopów z E rukąlic  ?

—  W końcu przyw iozłem  ich do 
nas. O glądajcie na  w łasne oesy. 
P rzy jechali więc, popatrzy li, po­
rozm aw iali z ludźm i i po pow ro­
cie założyli u siebie spółdzielnię 
p rodukcyjną. Było to  dokładnie 1 
m arca. N a ich zebran iu  założycie! 
sk im  siedziałem  do sam ego k o ń . 
ca. Do ran a .

H U T A  otrzym ała  zam ówienie 
na nowy, n iew ykonyw any je ­

szcze odlew. K ierow nik odlewni 
p rzy ją ł zam ówienie bez w ahania: 
a jakże  —  zrobi się! B y ł ta k  pew  
n y  sukcesu, że uw ażał za zbytecz­
ne przeprow adzenie uprzednich
prób technologicznych i n a tych ­
m ia st p rzys tą p ił do produkcji se­
ry jn e j. A  .ro rezultacie z 172 w y­
konanych odlewów zaledwie SĄ przy  
ję te  zosta ły  przez odbiorcę.

W  jed n e j hucie dopuszczono się 
brakoróbstw a, a He stra t?

Przede w szys tk im  w  sam ej hu­
cie: zm arnow ana cenna stal, zm ar 
nowane roboczogodziny obrócone 
na, produkcję  odlewów nadających  
się jedyn ie  na szmelc, zm arnow a­
ne pieniądze za robociznę. S tra ty  
odbiorców: zaham owanie produk­
cji, opóźnienie term inu  'w ykonania  
w ażnego na pewno zam ówienia  
państw ow ego, nie w ykluczone na ­
w et —  poderwanie planu.

H A Z  i... dwa i... raz i... dwa 
i... C ztery krosna pracują  

równo. C ztery pa ry  czółenek, niby  
m aleńkie błyskawice prześlizgują  
się m iędzy naciągniętym i s tru n a ­
m i osnowy. Tkaczka leniwie krzą ta  
się m iędzy krosnam i, tłum iąc zie­
wanie.

—  Ech, można na chwilę po­
dejść do sąsiadki.

Jeszcze jeden  szybki r z u t  oka 
na krosna i tkaczkę, zna jdu je  się 
obok koleżanki. W idocznie tem at 
rozm ow y je s t ciekaw y, ju ż  dobrych  
pięć m in u t gadają. N agle nasza  
tkaczka  chw yta  się za głowę i pę­
dzi do swoich krosien.

Pięć m in u t w ystarczyło. Pozba- 
vńcne dozoru, m aszyny zaczęły

Zwycięstwo
N AD ranem  w rócił Sw at do do­

m u. P ełen  by ł jeszcze w rażeń  z 
zebran ia  chłopów brukalickich. P ro  
m ieniał n a  odległość dobrym  humo-

P R Z Y G O D Y  FELK A  W EG 1ELK A (55)

N A P A D N IĘ T Y  znienacka Ja ­
nek, skoczył do pobliskiego  

ogniska, porw ał z niego dużą gło­
w n ię . i  z całej siły  rzucił ją  w  Ica 
płańa. S tr za ł by ł celny. Głownia 
ugodziła  go w  plecy i  m om ental­
n ie  kap łan  s ta n ą ł w  ogniu, gdyż  
zapalił się na n im  jego u ro c zy tty  
s tró j, sporządzony z  piór, liści i 
słom y.

W ywołało to zam ieszanie w  sze­
regach napastn ików , k tó rzy  rzucili 
się na jego ra tunek. Zdarto  z nie­
go m om entalnie płonący stró j i  w  
fen  sposób uratow ano od śm ierci. 
P rzypieczony mocno kapłan  z 
wściekłością skoczył w  stronę Ja n ­
ka .

—  W d ra p u jm y  się na św ię ty  ka  
m ień! —  k rzy k n ą ł W ęgielek. .

W  trzech susach byli p rzy  świę 
tym  kam ieniu. W ykorzystu ją c  jego 
nierówności i pędzeni strachem , w  
ciągu sekundy znaleźli się na gło­
wie bożka. Ludzie zaś podnieśli 
w ielki k rzyk .

— C ałuj psa w  nos! —  zawołał 
W ęgielek, siadając okrakiem  na 
szczycie kam ie,m ej fig u ry .

W tem  kam ień  zachw iał się. S to ­

jąc  od se tek  lat, poddany n iszczą­
cemu dzia łaniu  pow ietrza  i deszczu  
od dawna ju ż  zna jdow ał się w  sta  
n ie . chw ie jne j róionowagi. W drapu  
jąc  się na niego, nasi bohaterowie 
zakłócili ją  i teraz św ię ty  bożek 
runął na ziem ię. Jan ek  zaś, p rze ­
leciaw szy w  pow ietrzu  kilkanaście  
m etrów  w padł z trzask iem  w  krza  
k i. (D alszy ciąg  n as tąp i)

J a k ie  są  w y d a w n ic tw a  L ig i M o r­
s k ie j?  — M io d y  Ż e g la rz  z W r°* 
c la w ia .

O b e c n ie  L ig a  M o rs k a  n ie  w y d a ­
j e  ż a d n y c h  c z a s o p is m , p o w s ta ło  
n a to m ia s t  P a ń s tw o w e  P r z e d s ię ­
b io rs tw o  W y o d rę b n io n e  ,,W y d a w ­
n ic tw a  M o rs k ie "  (G d a ń s k , W ały  
P ia s to w s k ie  24), k t ó r e  w y d a je  p i­
s m a :

„ M o rz e "  ( i lu s t r o w a n y  m ie s ię c z ­
n ik )

„ T e c h n ik a  i g o s p o d a rk a  m o rs k a "  
(m ie s ię c z n ik  n a u k o w y ) .

„ R y b a k  i p r z e tw ó r c a "  (m ie s ię c z ­
n ik  f a c h o w ó -p o p u la rn y ) ,

„ S t e r "  ( ty g o d n i  p ra c o w n ik ó w  t ę

g „ G a z e ta  ś c ie n n a  L ig i M o rs k ie j  
1 p r a c o w n ik ó w  M o rz a "  (w y d a w a ­
n a  co  m ie s ią c ) ,

„ L ig a  M o rs k a  w  s łu ż b ie  P o ls k i  
L u d o w e j"  (m ie s ię c z n y  b iu le ty n  
o r g a n iz a c y jn y  i i n s t r u k e y jn o - p r o -  
g r a m o w y  L ig i M o rs k ie j) .

P r e n u m e r a t ę  w s z y s tk ic h  p o w y ż ­
s z y c h  c z a s o p is m  m o ż n a  z a m a w ia ć  
u  k a ż d e g o  iis ten o -sza  lu b  w  n a j ­
b liż s z e j  p la c ó w c e  U rz ę d u  P o c z to ­
w e g o .

K . W y p y c h  — ,,D ie  H e u s c h e u e r -  
b e r g e "  J.  K lu g e r  (R a d k ó w  1S34 r .)  
o r a z  ..D le  r e o lc g is c h e n  N s tu r r le n -  
k m a le r  d e s  R ie s e n g e b i rg e s "  G u e -  
r ic h  ( E e r l in  1D14 r .) .

J a n in a  C. z L e g n ic y  — T a k s i*  
d s r m ia  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z 
t a k s ó w k a m i .  J e s t  to  s z tu k a  k o n ­
s e rw o w a n ia  z w ie rz ą t  d la  m uz.-.ów  
p rz y r o d n ic z y c h .

W. K . ze  Ś w id n ic y  — N ie  . .p rz y j  
m u je  s ie  u d z i a ł u . . . " . a le  „ b ie r z e  
s ię  u d z ia ! . . ."  Z r.3 c z e r .i3 p r z y im -  
k ó w  „ d i s "  i „ d o "  m o g ą  s ię  c za ­
se m  o  s ie b ie  z a z ę b ia ć , a le  n a  o g ó l 
ró ż n ic ę  m ię d z y  n im i  m o ż n a  o k r e ­
ś l ić  w  t e n  sp o só b , że  ,.d o "  o z n a ­
cza  p r z e z n a c z e n ie ,  a lb o  k ie r u n e k  
c z y n n o śc i ,  , ,d la "  — j e j  p o ż y te k  
(w g  p r o f .  D o ro s z e w s k ie g o  w  ,.R oz 
m o w a c h  o  j ę z y k u " ) .  N a le ż y  w ię c  
m ó w ić  „ w a g o n  d la  p a lą c y c h " ,  a le  
„ w a g o n  d o  w ę g la " .

pracować nieprawidłowo. W  jed ­
nym  z krosien oberwały się $ n it  
ki osnowy, gdzie indziej w  tkaninę  
w plótł się kaw ał drew nianej drzaz
gi-

A le  tkaczka  nie p rze jm u je  się 
tym  zbytnio. P ru ć? N ie trzeba, 
może nie zauważą...

T rzy  błędy przepuszczone w  cią 
gu  ta k  krótkiego  czasu, a  m uszą 
się one pow tarzać często, skoro po 
tygodniu  tkaczka  w ezw ana zosta je  
do bra ka m i. D ziesią tki m etrów  ze 
p su te j tkan iny , zm arnow ane tr z y  
osnowy i tysiące m etrów  w ą tku . 
Zm arnow ane kilogram y cennej 
przędzy. S tr a ty  osobiste tka czk i:  
mocno obniżony zarobek, bo potrą  
cenią za  braki są duże,

*

T A K IC H  brakorobów ja k  ów 
kierow nik odlewni i  owa  

tkaczka  je s t  jeszcze w ielu. W sku ­
tek  sw ej niedbałości i  lekceważe­
nia pracy m a rn u ją  cenne m ateria­
ły  i m iliony złotych, przeznaczo­
nych na inw estycje . Z używ a się za  
m iast rosnąć nasz m a ją tek  naro­
dowy. P rzynoszą  szkodę całemu, 
społeczeństw u, szkodzą i sobie.

P rzypuśćm y, że ów kierow nik  
odlewni pragnie nabyć w  P D T np. 
m łynek do kaw y. A le  trudno m u  
w ybrać, bo jeden m a nieco zdrapa  
ną farbę , a w  innym  szufladka, 
się nie dom yka, lub fą c zk a  się za­
cina. 1 rzucać b ę d z if ’ w tedy grom y  
na?z kierow nik na drobną w y tw ór  
czość, k tóra  ta k  kiepską  w ypusz­
cza produkcję.

W yobraźm y sobie tę  sam ą tkacz  
kę, k tó re j odrzucono kilkadziesią t 
m etrów  tkan iny . Chce kupić dobrą  
kołdrę. N ie będzie to wcale łatw e, 
jeżeli n a tra fi na w yroby spółdziel 
ni „ K ołdra“ z Łodzi.

P rodukcja  te j spółdzielni odzna­
cza się n iską  jakością  —  praw ie  
w szystk ie  kołdry m a ją  ja ką ś wa­
dę. A lbo ściegi są krzyw e, albo 
w a ta  n ierów nom iernie rozłożona, 
albo w reszcie pokrycie zrobione z  
m ateria łu  z w yra źn ym i błędami 
tkackim i. N ic  dziwnego, ie  k lien t­
ka  w yjdzie  ze sk lepu rzucając gro  
m y na „brakorobów". B yć  może 
również, że p rzy  okazji p rzy jd zie  
je j  do głowy, że ona sam a...

JIT  A M  —  nie wolno w ypuszczać  
złe j produkcji. W szystko  co 

w ytw arzam y słu ży  nie —  ja k  w  
w arunkach ka p ita lizm u  zw iększe­
n iu  zyskąw  nielicznej g ru p y  spo­
łecznej — lecz rozwojoioi całej go 
spodarki narodow ej, zaspokojeniu  
potrzeb całego narodu.

C zy zaw sze o ty m  pam iętam y?  
N ie s te ty  —  nie zavjsze. W praw ­
dzie p rzem ysł baw ełniany podniósł 
jakość sw ej p rodukcji osiągając  
na przyk ła d  w  lipcu 1951 roku  30 
proc. „prim y", w praw dzie przem ysł 
skórzany skoczył w  produkcji obu­
w ia z 92,i  proc. pierwszego g a tun  
ku  w roku 1950 do 97 proc. w  l  
kw arta le  1951 roku, ale słabo pod 
ciągają sw oją  jakość dw a tak  po­
w ażne dla zaopatrzenia  ludności 
przem ysły , ja k  dziew iarski i odzie 
żowy.

W alkę o jakość zaniedbuje ta k ­
że drobna w ytw órczość. W  zakła­
dach drobnej w ytw órczości ciągle 
jeszcze istn ieje  tendencja  produk­
cji dla sam ej produkcji, a nie dla  
potrzeb państw a  i m as pracu ją­
cych, nie w yzb y ły  się $xe jeszcze^ 
dążenia do ła tw izny , tolerow anej 
w okresie głodu towarowego zaraz 
po w yzw oleniu.

D ając zlą  i w adliw ą produkcję  
podw ażam y zau fan ie  ludności do 
przem ysłu  uspołecznionego do na­
szej po lityki gospodarczej. D ając  
zaś dobrą w ysokiej jakości produk  
cją w ystaw iam y sobie św iadectwo  
w łaściw ej uczciw ej postaw y obywa 
te lsk ie j ,  F . M.
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W ro ń sk ieg o  13.

Spacerkiem
m, . i

WROCŁAWIU
Uw aga dareci

"7 P E W N O ŚC IĄ  nie w szyscy  na- 
sl na jm łodsi C zyte ln icy  w ie ­

dzą, te  w  k w ie tn iu  M łodzieżow y  
D om  K u ltu ry  rozpocznie w y s ta ­
w ian ie w eso łe j ba jk i scenicznej 
M arii K o w nackie j pt. „O żaczku  
tzk o la c zku  i sow izdrzale, co to je ­
den kochał szkoły, a drugi w cale"

O tóż ba jka  la 
je s t bardzo cieka ­
w a, bardzo ładna i 
na pew no w s zy s t­
k im  się w a m  b ę ­
dzie podobała. To  
je s t zresztą  zu p e ł­
nie jasne, bo taka  
bajka  m oże się nie 
podobać ty lk o  dzie  
d o m  n iegrzecz­
nym , ta k im  ja k  
ten  sow izdrzał.

A  ja k  nas in fo r­
m u je  „Spacerkow a" agencja  — 
dzieci n iegrzecznych  n ie m a ju ż  w e  
W rocław iu  praw ie wcale.

T a k  w ięc  — do zobaczenia na  
„Szkolaczku", k tó ry  w as na razie 
w szy s tk ic h  pozdraw ia  i zaprasza na 
15 kw ie tn ia  do M D K. (Ana)

D ach i ru ra
l i /  DOMU p rzy  ul. S w ię to k rzy -  

sk le j 43 od dłuższego ju ż  cza- 
uszkodzona  je s t rura  wodocią- 

&jwa. T ak ie  sam e o b jaw y choro­
bowe zdradza w  ty m  b u d y n k u  dach.

O tóż dach ten  
posiada dziury, 
któ re  w edług  
tw ierd zeń  loka to­
rów  sq o w iele  
m n ie j po trzebne  
n iż d ziury  w  m o ­
ście. '

R u ra  i dach a- 
n i na m o m en t nie 

, pozw alają  o sobie 
zapom nieć: w
dzień  z n ich  kapie, 
a w  nocy się o nich  
śni. O czyw iście  — 
lokatorom .

B o ja k  dotychczas, d yrekc ji 
M ZB M  naw e t nie śn i się za trosz­
czyć o przem oczony bu d yn ek .

(Ana)

O brażony m otorniczy
W D N IU  3 bm . o godz. 13,45 do 

tra m w a ju  „16" n r  1154 w sia d ­
ły  dw ie  osoby z koszem  od b ielizny.

K o n d u k to rka  uw ażając, że w y ­
m ia r kosza  podlega opłacie, zażą ­
dała u iszczenia  30 gr.

Obie ko b ie ty  odm ó w iły  zap ła ty , 
tw ierdząc , że ju ż  od d łuższego cza­
su  odw ożą b ieliznę do pra ln i i n i­
g dy za niego nie p łaciły.

Po k ilk u m in u to ­
w e j rozm ow ie  kon  
d u k to rk a  sprow a­
dziła  do pom ocy  
m otorn iczego , co 
je d n a k  nie odnio­
sło sk u tk u .

W obec tego  m o­
to rn iczy  ztapowie- 

t dzia ł pasażerom , 
że da lej jechać m e  
będzie.

E pilogiem  tego 
zajścia  była  p rzym u so w a  w ędrórn- 
ka  k ilku d zie sięc iu  pasażerów  do 
sw ych  dom ostw  w  G urow ie.

A  obrażony m otorniczy?
A n o  cóż — praw dopodobnie m e  

troszcząc się n a w e t o odstaw ienie  
tra m w a ju  dó za je zd n i trzasnął 
d rzw ia m i i poszed ł do dom u.

A  że ta m  m ógł się k toś gdzieś 
spóźnić  — to bagatela. (Ag)

We wspaniale wyposażonym gmachu

nowej wrocławskiej uczelni
będq się kształcić przyszli inżynierowie i weterynarze
W poniedziałek uroczyste otwarcie 
Wyższej Szkoły Rolniczej

S Ł O W O  P O L S K I E S tr .

Załoga Spó!dz:elni 
Kcrrniarskiei „Florian" 
melduje o wy! onan u 
zobowiązań podjętych
dfa uczczenia 
10 roczircy 
powstania PPR

r j  AŁOGA Kom iniarskiej Spół- 
"  dzielni Pracy „Florian" złoży­

ła m eldunek o w ykonaniu zobow ią­
zań, pod jętych  z okazji 10 rocznicy 
pow stania Polskiej Partii Robotni­
czej.

W  wyniku tych zobowiązań 
w yrem ontow ano sposobem gospo­
darczym  św ietlicę przy ul. Ko­
m andorskiej 4a, skom pletow ano 
bibliotekę, oraz doprow adzono do 
stanu używalności dwie strażnice 
kom iniarskie na teren ie  O ław y i 
Strzelina.

Nadto, w końcu ubiegłego m iesią­
ca na terenie m iejscow ości W ąsosz 
i Góra Ś ląska oddane zostały do 
użytku 2 now e punkty  usługowe.

Ogólna w artość w ykonanych przez 
w rocław skich kom iniarzy zobow ią­
zań w ynosi blisko 50.000 złotych.

IV O WYDZIELENIU z Unlwersy tetu Wrocławskiego fakultetów 
rolnego I weterynaryjnego powstała w wyniku ich komasacji 

Wyższa Szkoła Rolnicza. Siedzibą uczelni jest nowowybudowany 
gmach przy ul. Norwida. Wykończone „na surowo*' schody, jeszcze 
bel poręczy wiodą na 3-cie piętro do sekretariatu.

D Y REK TO R adm in istracy jny , 
inż. A ugust U rban , p rzy jm u ­

je nas w  dużym  estetyczn ie  u rz ą ­
dzonym  pokoju.

D ow iadujem y się, że uczelnia 
posiada 4 w ydziały : rolny, m ed y ­
cyny w e te ry n a ry jn e j, m elio racji 
ro lnej i zootechniczny.

Studia na każdym z fakultetów 
trwają 4 lata. Absolwenci uzy­
skują zależnie od studiowanego 
kierunku stopnie Inżynierów - 
rolników, weterynarzy oraz ma­
gistrów II stopnia.
— Ilu obecnie macie studentów? 

— pytam y.'
— Narazie 1500 — informuje 

inż. Urban, lecz w 1953 r. studio­
w ać tu będzie 2000 młodzieży. Wy­
kłady i ćwiczenia odbywają się w 
dawnych salach wydziałów rolne­
go i weterynaryjnego, lecz już l.IV 
br. studenci będą korzystać z sal 
i pracowni nowego gmachu Archi­
tektura i urządzenia wnętrz nowej 
szkoły przystosowane ząstnły. do 
najn iezbędnie jszych  potęfceb uczel­
ni.

Doskonałe warunki lokalowe, 
dobre wyposażenie w sprzęt na­
ukowy stawiają Wrocławską Szko 
lę Rolniczą w rzędzie jednej z 
najnowocześniej urządzonych u- 
czclni w Polsce.

Nasi profesorowie 1 studenci 
utrzymują żywy kontakt % te ­
renem — mówi inż. Urban. — 
Bezpośrednio współpracujemy i 
dzielimy się doświadczeniami zc 
spółdzielniami produkcyjnymi w 
Szymanowie, Wilczkowie i Szcza 
wlenku.
— N asze ek ipy  w e te ry n a ry jn e  

w yjeżdżają  na  te re n  PG R -ów , 
spółdzielni, gdzie na  m iejscu  do­
k o n u ją  zabiegów  i prow adzą dzia­
ła lność  u św iadam iającą .

— Kiedy nanąpi oficjalne o- 
twarcie uczelni? — pytamy na za­
kończenie.

— Uroczyste otwarcie WSR 
nastąpi w poniedziałek 24 m ar­
ca w aulł Politechniki przy współ 
udziale przedstawicieli Rządu, 
wiedz 1 wrocławskiego świata 
nauki.

(Wer)

(Wer)

Uwsga
mieszkańcy
Wrocławia

W ZWIĄZKU t  odbyw ającym  
się dzisiaj VI O kręgowym  

Zjazdem Delegatów  Tow arzystw a 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odbędą się dziś w ielkie Imprezy 
artystyczne, k tóre TPPR zorga­
nizowało dla m ieszkańców  na­
szego m iasta. I tak  w dużej ła ll 
studio Polskiego Radła przy ul. 
W ałbrzyskiej odbędzie s i ę  o 
godz. 20 w ieczór pleśni 1 muzyki 
radzieckiej w w ykonaniu orkies­
try  i solistów  Polskiego Radia 
oraz artystów  Opery.

★
W  sali MPBR przy ul. Św ier­

czew skiego o godz. 17 odbędzie 
się w ieczór pleśni 1 tańca w w y­
konaniu zespołu Jednostk i W oj­
skow ej.

★
W  Technikum  Odzieżowym 

przy ul. Bossak-Haukego odbę­
dzie się o godzinie 18-e| w ieczór 
pieśni i tańca przeznaczony w y­
łącznie dla młodzieży. Im prezę 
tę organizuje Tow arzystw o Spo­
łeczno .  K ulturalne Żydów w 
Polsce oraz zespól M łodzieżowe­
go Domu K ultury. Początek o 
godzinie 18-eJ.

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo44

Małe lotlrsko 
szybowcowe
zbuduje L>ga Lotnicza
na terenie
Wesołego Miasteczka

Do dyrekcji Parku K ultury nap ły­
w ają już od poszczególnych in sty tu ­
cji i organizacji pierw sze zgłoszenia 
z projektam i uak tyw nienia tych te ­
renów  w związku ze zbliżającym  się 
sezonem  letnim.

O trzym aliśm y pismo od Związ­
ku Zawodowego P lastyków  — in­
form uje nas dy rek tor Kalinowski, 
— w  którym  arty śc i kom unikują 
nam o zam iarze zorganizow ania 
W ystaw y 1-MaJoweJ. Będzie się 
ona m ieścić w ku luarach  H all Lu 
dow ej. B iblioteka M iejska urządzi 
w  jednym  z paw ilonów  sw oją wy­
pożyczalnię książek, a  Mg* Lotni­
cza zbuduje m ałe lolnisko szybów 
cowe na terenach „W esołego M ia­
steczka".
Dbając o w ygląd estetyczny te re ­

nów pow ystaw ow ych — ciągnie da­
lej ob. Kalinow ski — zakładam y 
kilka now ych kwietników. Roboty 
te w ykonuje M iejskie P rzedsiębior­
stwo O grodnicze. M. in. zostania za­
łożony duży kw ietnik z fontanną 
m iędzy paw ilonem  ciężkiego p rze­
m ysłu a kinem  „Pokój". (Kuż)

Pracownicy ZPM  
dyskutują 
nad projektem 
Konstytucji
\A j  W OJEW . Ekspozyturze C en tral­

nego Zarządu Przem yślu M ięs­
nego odbyła się dyskusja nad pro­
jektem  Konstytucji.

„Cieszę się z artykułu projektu 
Konstytucji, który gwarantuje pra 
wo do bezpłatnej nauki" — po 
wiedziała na zebraniu ob. Zofia 
Wyporek. „Tylko dzięki władzy 
ludowej ukończyłam wyższe studia 
— przed wojną byłoby to nie do 
pomyślenia, ponieważ Jest nas w 
domu 7-oro, a ojciec Już nie ży­
je".
Ob. Stefan Jaworski mówll o wy 

zysku w Polsce przed wrześniowe],
0 swojej ciężkiej pracy w kopalni
1 nędzy rodziny oraz o obecnej rzeczy 
wistości, która zapewnia mu spokoj­
ną, szczęśliwą przyszłość.

Ob. Marian Krazel 1 ob. Stani­
sław Maciejewski w dalszym to­
ku dyskusji podkreślili szerokie 
możliwości awansu społecznego 
zagwarantowane w projekcie Kon 
stytucjl.

koresp. W ładysław  Dziadew ski

Ogólnopolski Zjazd  
Hodowców Zbóż 
obradował 
we Wrocławiu

DNIACH 19 i 20 bm. we Y/ro- 
cławskim  Zakładzie G enetyki i 

Hodowli Roślin odbył się O gólno­
polski Zjazd Hodowców Zbóż, Ro­
ślin m otylkow ych i drobnoziarn is­
tych.

W  toku obrad w ygłoszono szereg 
referatów , om aw iających wyniki 
prac, prow adzonych przez poszcze­
gólne stacje  se lekcy jne nad o trzy ­
maniem w ysokow artościow ego ziar­
na se lekcyjnego tzw. „supere lity”.

Spraw ozdania w ykazały, że pow 
szechne stosow anie za przykładem  
agrobiologów  radzieckich krzyżó­
w ek w egetatyw nych  dało dosko­
nałe w yniki, k tó re  pozw olą pod­
nieść ilość i jakość plonów. 
U czestnicy usta lili rów nież dalsze 

w ytyczne prac nad produkcją w yso­
kow artościow ego ziarna iewnego.

(J)

Gondole na fosie miejskiej

Szerokie plany
stworzenia nowego obiektu rozrywki
i wypoczynku we Wrocławiu

W n ied a lek ie j przyszłości odda 
ny zostan ie  do u ży tku  spo łeczeń­
stw a  W rocław ia now y obiekt kul 
lu ra ln c j rozryw ki i w ypoczynku.

Ju ż  n a  dh iach  rozpocznie się in ­
ten sy w n a  praca  n ad  u p o rządkow a­
n iem  i p rzebudow ą parkow ych  te ­
renów  w zdłuż fosy m iejsk iej.

W w yn iku  tych prac sk w er im. 
H an k i S aw ick ie j o trzym a now e 
klom by kw iatow e i skup iska  k rze ­
wów, k tó re  tw orzyć będ ą  este tycz­
nie  h arm o n izu jącą  całość z a rc h i­
te k tu rą  pałacu  k u ltu ry .

N ajw iększą  je d n a k  rew e lac ją  
będzie p rzyw rócen ie żeglugi na  fo ­
sie m ie jsk ie j.

Szczegółowy p lan  p racy  p rz e ­
w id u je  zakrzew ien ie  sk a rp  i ro z­
m ieszczenie w zdłuż nich k ilk u ­
dziesięciu pun k tó w  św ietlnych. 
N a w p ro st pa łacu  k u ltu ry  z b u ­
d ow ana zostan ie  p rzy stań  na  30 
gondoli. D ruga p rzystań  p o w sta ­
nie przy  sk a rp ie  W zgórza P a r ­
tyzantów .
Jeżeli chodzi o sam o w zgórze, to 

—zew iduje się odbudow ę zn a jd u - 
■cych się tam  obiektów  a rc h ite k -  
m icznych.
W b u d y n k u  cen tra ln y m  m ieścić 

się będzie  k aw ia rn ia  z dużym  p a r ­
k iem  tanecznym  a  w  zapleczu b u ­
dy nku  — paw ilony  w ystaw ow e. 
W szystkie pom ieszczenia zostaną 
zradiofonizow ane.

A te raz  p ró b a  w izji przyszłości:
Rzęsiście ilu m in o w an e  te ren y , w  

w odzie fosy o d b ija ją  się snopy 
św ia tła . G ondole zapełn ione w ro ­
c ław ianam i p ły n ą  w olno przy  a- 
kom pan iam encie  dobyw ające j się 
z g łośników  m uzyki. Pom nik  am o- 
ra  na  Pegazie sk ą p an y  w  pow odzi 
św ia teł.

Dow odem , że w szystko  to  stan ie

Kto wykonuje
dekoracje świetlic 
i wystaw sklepowych
p  RZECMODZĄC ulicam i naszego 

m iasta, widzim y często w y sta ­
w y sklepow e pozostaw iające pod 
w zględem  artystycznym  i este tycz­
nym w iele do życzenia. To samo 
możemy pow iedzieć o niektórych 
dekoracjach  sal i św ietlic. W  czym 
leży przyczyna tych niedociągnięć?

— Przede wszystkim  w tym  — od­
pow iada na nasze pytan ie kierow nik 
Komisji K ultury Prezydium  MRN, 
ob. Lent — że n ie m am y w e W ro­
cław iu uspołecznionej placów ki u- 
sługow ej, zajm ującej się w ykonyw a­
niem elem entów  dekoracy jnych  lub 
całych dekoracji.

A by ten stan  rzeczy zmienić, o- 
toczym y szczególną opieką sekcję 
plastyczną przy rejonow ej spółdziel­
ni Przem yślu Ludowego i A rtystycz­
nego, w skład k tórej wchodzić bę­
dą dobrzy fachow cy i k tórą  7 cza­
sem w yodrębnim y jako  sam odzielną 
placówkę.

Tam należy  też się zwracać ze 
w szystkim i zam ów ieniam i na de­
k o racje  w ystaw  sklepow ych i 
w nętrz. (J)

Nasz felieton

Specjałna kategoria
M onopol. O rbis. R estauracja  ka  

tegorii specja lnej. K o n su m cy jn y  
w stąp  30 zło tych . Salony, neony, 
n y lo n y . B ieżąca w oda, b ieżące ra ­
c h u n k i i s to jący  zegar.

Dialog podsłuchany w  szatn i:
— C zy m ożna  zadzw onić?
— N ie s te ty  d zw o n k i n ieczynne.
— A le  ja  chcia łem  telefonow ać!
— T ele fo n  u  pana d yrektora .
— A  gdzie pan d yrektor?
— W  kancelarii.
— A  gdzie kancelaria?
— Z a m kn ię ta .

FACHOWCY POSZUKIWANI
M E C H A N IK A  DO M A S Z Y N  D Z IE W IA R SK IC H  
I O V E R L O C K 0W  p o sz u k u je  S p ó łd z ie ln ia  P ra ­
c y  D z ie w ia rsk o  - P o ń c z o sz n ic z a  „W R O C Ł A -  
W IA N K A “ W ro cła w , u l. K ra s iń sk ie g o  15.

440k

GŁÓW NEG O  K SIE G O W E G O , ST A R SZEG O
K SIĘG O W EG O , K SIĘG O W Y C H , K IE R . D Z IA ­
Ł U  P L A N O W A N IA , K IER. D Z IA Ł U  Z A O P A ­
T R Z E N IA , R E FER EN TÓ W  Z A O P A T R Z E N IA , 
K IE R . SE K C JI F IN A N SO W E J, F IN A N SIST Ó W , 
S E K R E T A R K I z a tru d n i s ię  n a ty c h m ia s t. R e­
f le k tu je m y  w y łą c z n ie  na s iły  w y k w a lif ik o w a n e .  
Z g ło szen ia  d o  D y r e k c j i O k r ęg o w e j p .K .S . W ro­
c ła w , Ś w ie r c z e w s k ie g o  95 — se k r e ta r ia t  III p. 
w  p o n ie d z ia łk i, śro d y , p ią tk i, g o d z . 8.10. W a­
ru n k i d o  o m ó w ie n ia  na m ie jsc u . 445k

P IA N IN O  Q u an d ta
sp rzed a m  g o d z . 17—21. 
S ę p o ln o , K o sy n ie r ó w
G d y ń sk ich  89 m . 1.

7523g

1 IN Ż Y N IE R Ó W  I T E C H N IK Ó W  SA M O C H O D O ­
W YCH. M A JST R Ó W  I B R Y G A D Z IST Ó W : s to ­
la rsk ic h , b la c h a r sk ic h , ś lu sa r sk ic h , to k a r sk ic h ,  
la k ie r n ik ó w  — o b z n a jn m io n y c h  z n a d w o z ia m i s a ­
m o ch o d o w y m i, za tru d n i s ie  n a ty c h m ia s t. R e f le k ­
tu je m y  w y łą c z n ie  na s iły  w y k w a lif ik o w a n e .  
Z g ło sz en ia  d o  D y r e k c j i O k ręg o w ej P K S  W ro­
c ła w , u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  95 se k r e ta r ia t  III p. 
w  p o n ie d z ia łk i, śro d y , p ią tk i, god z . 8—10. W a- 

I ru n k i d o  o m ó w ien ia  na m ie jsc u . 446k

Ogłoszenia drobne
H A N D LO W E P O G O T O W IE  k r a w ie c ­

k ie  p r z y jm u je  w s z e lk ie  
r e p e r a c je  g a rd e r o b y  o- 
r a z  p r a s o w a n ie  — 1 1.
S ta l in a  98. 6425g

S A M O C H Ó D  c ię ż a ro w y  
3 - to n o w y  p o  s z l i f ie  z 
c z ę ś c ia m i  z a p a s o w y m i.  
T a n io  s p rz e d a m . W ro ­
c ła w , K u ja w s k a  2 m . 7.

75032SZ T A N C E  d o  w y p ie k u  
w a fli  i le jk ó w  na k o k s  
oraz m ie sz a rk ę  d o  c ia ­
sta  i k o c io ł  d o  cu k ru  
k u p ię . O fe r ty  „ S ło w o "  
p od ,,S z ta n c e “ . 7553g

^ P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
m a ło l i t r a ż o w y  k a b r io le t .  
S ta n  b a rd z o  d o b r y .  W ia ­
d o m o ść  B a r l ic k ie g o  42 
m . 10. 7552g

O G R O D N IK A  za tru d n ia  
od  zaraz W r o c ła w sk ie  
Z a k ła d y  P iw o w a r sk o  - 
S ło d o w n ic z e  w e  W ro­
c ła w iu , u l. S ta lin a  204.
W aru n k i p ła c y  d o  o -  

m ó w ien ia .
439k

LO K ALE

W O LNE PO SA D Y

P O T R Z E B N A  d o c h o d z ą ­
cą  p o m o c  d o m o w a  b ez  
g o to w a n ia .  W a ru n k i  
d o b re .  Z g ło s ić  s ię  l e ­
k a rz  S ta l in a  42 m . 5.

7S35K

G O S P O D Y N I d o m o w a  
.u b  p o m o c  d o  le k a r z a  
p o t r z e b n a .  T r a u g u t t a  
106/4. 7544K

K U L T U R A L N E M U  p a ­
n u  w y n a jm ę  e le g a n c k i  
p o k ó j  z u t r z y m a n ie m .  
Z g ło s z e n ia  d o  „ S ło w a  
P o ls k ie g o "  p o d  „ k u l ­
tu r a l n y " .  7309g

N A U K A

TR ZY M IESIĘCZNE n o ­
w o c z e sn e  k o re s p o n d e n ­

c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
ci LC di — skrytka 183 

 .......... 8 l6k

— N o dobrze, a dyrektor?
— P oszedł w łaśn ie  na  pocztę, a- 

ze b y  się te le fon iczn ie  połączyć z  
kancelarią.

Z  dw orca G łów nego pociąg  
przez Leśn icę do L egnicy  odchodzi 
o godzinie 15 m in u t 23. P e ln iu tk i  
ja k  bu tla  sprężonego pow ietrza . 
G orący ja k  sen o pożarze.

W  kw adrans późn ie j z tego sa­
m ego dw orca w yru sza , ale ju ż  ty l ­
ko do Leśn icy, d y re k c y jn a  salonka.

W  sześciu  p u lm a n o w sk ich  w ago­
nach je s t ta k  przestronn ie , że m o ż­
na by  w  ka żd y m  przedzia le  u rzą ­
dzić o lim p ijsk ie  za w o d y  żużlow e.

D w óch ko n d u k to ró w  ziew a  na 
zm ianę. K on tro ler z b ra k u  „gapo- 
w iczóu?' rozw iązu je  k r zy żó w k i i 
supe ł na w łasnej chusteczce.

L o ko m o tyw a  gw iżdże  ze złości, 
w ęgie l pod ko tła m i pali się ze  
w styd u .

K ilku n a s tu  u rzęd n ikó w  d yrekc ji 
m ieszka  w  Leśn icy. K ilk u n a s tu  u -  
rzędnifyów  d y re k c ji nie m oże się  
spóźnić na obiad.

Podróż konsum cyjna . Pociąg k a ­
tegorii specja lnej.

C zy p rzyp a d k iem  d yrek to r  o krę ­
gu  P K P  nie poszedł do M onopolu, 
ażeby te le fon iczn ie  spraw dzić, czy  
na D w orcu G łó w n ym  panuje po­
rządek?

JOZEF MUSZKAT

się rzeczyw istością są szczegółowe 
p lan y  sporządzone przez poszczegól
ne p rzedsięb iorstw a.

P ra ce  rozpoczęte zostaną  w n a j ­
bliższym  czasie.

(Wer)

N o t a t n i k

i
P ie r w s z y  w  ty m  ro k u  p o r ią g  tu r y s ­

ty c z n y  d o  K ra k o w a , N o w e j  H u ty  i 
W ielicz k i o r g a n iz u je  w s p ó ln ie  z O rb i­
se m  P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  T u r y s ty c z ­
n o  - K ra jo z n a w c z e . W yjazd  z W rocła­
w ia  w  so b o tę  29 m arca  w ie c z o r e m , p o ­
w r ó t  31 m arca  rano. K o sz t w y c ie c z k i  
łą c z n ie  z o b ia d e m  w  K ra k o w ie  45 zł. 
Z g ło szen ia  p r z y jm o w a n e  są  dp d n ia  28 
b m . p r z e z  B iu r o  O b słu g i T u r y s ty c z ­
n e j P T T K  N o w y  T arg  6 p o k ó j 147, oraz  
p rzez  O rb is  w  R y n k u .

★
S p rzed a ż  kart. t r a m w a jo w y c h  na o -  

k r e s  od 16 k w ie tn ia  d o  15 m aja  ro z­
p o c z n ie  s ię  z d n ie m  28 b m . Z a p o tr z e ­
b o w a n ia  z b io r o w e  p r z y jm o w a n e  b ęd ą  
od  d n ia  25 b m . do R k w ie tn ia .

★
S z k o le n ie  I d e o lo g ic z n e  c z ło n k ó w  

Z w ią z k u  P o lsk ic h  A r ty s tó w  -  P la s ty ­
k ó w  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  25 m arca  o god z . 
18-ej w  lo k a lu  p rzy  u l. S ta lin g r a d z -  
k ie j  26.

★
59 p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o lsk ie g o  T o ­

w a r z y s tw a  C h em icz n e g o  o d b ę d z ie  s ię  
w  p o n ie d z ia łe k  24 m arca o g o d z .. 19-ej 
w  g m a ch u  C h em ii P o lite c h n ik i  I p  
sa la  c h e m ii  n ie o r g a n ic z n e j.

★
Ś n ie g  p o k r y ł w c z o r a j c ie n k ą  w a r s tw ą  

lód  na fo sie  m ie jsk ie j .  A k u ra t p r z y p a d ł  
o n  n a  w io s e n n e  z r ó w n a n ie  d n ia  z n o ­
cą ...

§WjBOWlSM

TE AT RY

P A ^ S T W O '1  A O P E R A  -  g o d z  19.00 - i  
Z ło ty  k o g u c ik " .

P O L S K I  — g o d z . 15 — „ G r u b e  r y b y " ;  
g o d z . 19 — „ M a łż e ń s tw o  K r e c z y ń s k ie -  
g o " .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ K o m e ­
d i a ” .*

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 i 16 — 
„ S a m b o  i l e w “ ; g o d z . 19.15 — „ W cz o ­
r a j  i p r z e d w c z o r a j" .

K O N C E R T Y
P O L IT E C H N IK A  — g o d z . 11.45 -  R e ­

c i ta l  s k rz y p c o w y  E . U m iń s k ie j
S A L A  M .P .R .B . — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie ­

g o  — g o d z . 17 — W ie c z ó r  p ie ś n i  i 
ta ń c a .

T E C H N IK U M  O D Z IE Ż O W E  - -  u l .  H a u -  
k e  -  B o s s a k a  — W ie c z ó r  p ie ś n i  i t a ń ­
ca  d la  m ło d z ie ż y

S T U D IO  P . R . — K r z y k i  — g o d z . 20 — 
K o n c e r t .

W Y ST A W Y

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N Ą  
-  R y n e k  58 -  „W ł I L e n in " .

M U Z E U M  SL. — p l W o je w ó d z k i —» 
..G a le r ia  m a la r s tw a  p o ts k le g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s a t t ik a  ś lą s k a " :  ..f ilą sk
s ta ro ż y tn y * * ; „ T e c h n ik i  m a la r s k ie " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S ta ry  R a- 
tu s 2 — R y n e k  — „ W ro c ła w  w d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w idokach**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u L  
S z a jn o c h y  10 — „ R y s u n k i  l g r a f ik i" .

Z  P  A P  — u l S t a l ln g ra d z k a  26 — „ M a ­
la r s tw o ,  r y s u n e k  l g r a f ik a " .

K IN A

Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 —
„ P ie r w s z e  d n i "  (p o lsk i) ,  g o d z . 13.30, 
15.45, 18 i 20.15.

W A R S Z A W A  — n l F r e d ry  n r  ie  — 
,.N a  a r e n i e "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18
1 20.

P R Z O D O W N IK  — ul P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 -  „ P o d d a n y "  (N R D ), g o d z . 
13.30, 15.45, 18 i 20.15.

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r  27 —»
„ Z a rę c z y n y  K o r ln n y  S r h m l d t"  (N R D ), 
g o d z . 13.30, 15.45, 18 i 20.15.

PO K O .I — T e re n y  W y s ta w o w e  — 
„ S ło ń c e  w s c h o d z i"  (w ł.) , g o d z . 14. 
16, 18 i 20.

P O L O N IA  — u l Z e r o m s k le e o  n r  63 — 
„ W e s o łe  z a w o d y "  (c z e s k i) ,  g o d z . 14, 
16, 18 i 20.

P IO N IE R  — u l. S ta l in a  n r  71 -
„ B r u n a tn a  p a ję c z y n a "  (N R D ), g o d z . 
14, 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  -  u i T. K o ś c iu sz k i  n r  lTł — 
„ C y r k "  ( ra d z .) ,  g o d z . 14, 16, 18 i 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  — 
„R ozm aitośc l**  g o d z  18, 17, 18. 19 20, 
21. 22. 23.

F A M A  -  P s ie  P o le  — „ D n i z d r a d y "  
(cz e sk i) , g o d z . 15.30, 17.43 i 20.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ P ie r w s z a  
d n i "  (p o lsk i) ,  g o d z . 12, 15, 17.15 i -19 30.

P O R A N K I
Ś L Ą S K  — „ A w a n tu r a  n a  w s i"  (cz e sk i) , 

g o d z . i i .
W A R S Z A W A  —• „ K o p c iu s z e k "  ( ra d z .) ,  

g o d z . 10 i 12.
S C A L A  — „ S u m ie n ie "  (cz e sk i) , g o d z .

11- s ta .
P O K Ó J  — „ B a jk a  o  r y b a k u  i r y b c e "  

( ra d z .) ,  g o d z . 12.
P R Z O D O W N IK  -  „ S t ie p a n  Razin** 

( ra d z .) ,  g o d z . 11.
P O L O N IA  — „ P r z y s i ę g a "  ( ra d z .) ,  g o d z .

12- s ta .
- O - E R  — „ C z a p a je w "  ( ra d z .) , g o d z .

T Ę C Z A  — „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  
c z ło w ie k u "  ( ra d z .) ,  g o d z . 12.

F A M A  — „ C z a ro d z ie js k ie  z ia r n o "  
( ra d z .) , g o d z . 13,30.

O GRÓD ZO O LOG ICZNY -  o tw a r ty  o d  
godz. 8 -  16.30.

MARZEC
N ied z ie la

Pelagii, F eliksa



„Tajemnica" mistrzostw piłkarskich 
przestanie nas wkrótce niepokoić

Stal-Pafawag Ogniwo i O W K S
rozgrywają
mecze towarzyskie

p IŁ K A R Z E  są w kłopocie. O ile  w latach ubiegłych już w lutym 
znany byl terminarzyk rozgrywek zarówno I-sze,j jak i II-giej 

lig i. oraz klasy wojewódzkiej i d rużyny mogły odpowiednio się 
przygotowywać do pierwszych me czów mistrzowskich, w chwili o- 
becnej wygląda to zupełnie inaczej.

nąime 
Pelrusewrcza

Marek Petrusewicz jeden z 
najlepszych pływaków Polski, 
członek kota sportowego Stali- 
Pafawag, w celu uczczenia 
60-tej rocznicy urodzin Prezy­
denta Bolesława Bieruta, zobo­
wiązał się ustanowić do 18 
kwietnia br. 4 rekordy krajowe 
na ICO i 200 m klas. A i B, o- 
raz poprawić swe wyniki w 
nauce. (Hen)

Pływacy Stali 
sprawdzają 
formę
J »  ŁYW ACY S ta ll -  P a faw ag -u  

chcąc sp raw d zić  sw ą fo rm ę 
zap rosili na dzisia j d rużynę O gni­
w a  D zierżoniów , z k tó rą  rozeg ra ją  
o godz. 18-ej tow arzysk ie  zaw ody. 
W praw dzie  zespól dzierżoniow ski 
n ie  posiada w sw ych szeregach 
sp e cja lnych  asów , m im o to  jako  
całość je s t dość pow ażnym  prze­
ciw nik iem . P afaw agow i n ie  chodzi
0 sam  w yn ik  spo tkan ia , lecz ja k  
ju ż  n ad m ien iliśm y  zależy m u; na  
sp raw d zen iu  m ożliw ości zaw odni­
ków  przed  m istrzo stw am i Polski.

Ze w zględu  na  
i '/g  s ta r t  w szystk ich  
' czołow ych p ły w a­

ków  tego koła 
m ecz zapow iada 
się dość ciekaw ie.

In te re su ją c y  za­
p ew ne będzie po­

jed y n ek  P e tru sew icza  z Połom skim  
n a  200 m. klas. A. P o łom ski na 
o s ta tn ich  zaw odach z B udow lany­
m i sp raw ił m iłą  n iespodziankę, u -  
zy sk u jąc  n a  ty m  d y stan sie  czas 
2.53,0. T ym  sam ym  zakw a lifikow ał 
się on do czołów ki k ra jo w e j w  te j 
k o n k u ren c ji. Poza tym  na sta rc ie  
u jrzy m y : B uezków nę, K irch n eró w - 
nę, R onczew ską, Sorokę, L ew ick ie ­
go, Ja śk iew icza , O krasę, Scigałę
1 innych . P o  k o n k u ren c jach  p ły ­
w ack ich  zostan ie  rozeg rany  mecz 
p iłk i w odnej. (Hen)

Sym boliczny p ierw szy  dzień 
w iosny  m inął, a  m y jeszcze nie 
w iem y jak , k iedy  i z k im  będzie­
m y rozg ry w ać  spo tkan ia , m ów ią 
zaw odnicy . W szyscy zd a ją  sobie 
sp raw ę z tego, że najw ażn ie jszym  
zadan iem  w  chw ili obecnej jes t 
p rzygo tow an ie  d ru ży n y  o lim p ijs­
k iej. Je d n a k  n ie  m ogą na  tym  u - 
cierp ieć ty siące  p iłkarzy , a co za 
ty m  idzie i poziom  te j dyscypliny  
sportow ej.

DOLNOSLĄZACY CZEKAJĄ 
DWOŁANIE przez Sekcję 
WKKF rozgrywek klasy 

wojewódzkiej i anulowanie u- 
stalonego terminarza, wywoła­
ło zrozumiałe poruszenie w ko­
łach i klubach sportowych.

Jak nas poinformował czło­
nek Sekcji, ob. Moskwa, spra­
wa mistrzostw zostanie wyjaś­
niona na konferencji w War­
szawie. Projektuje się nowy
podział drużyn na wzór Związ­
ku Radzieckiego.

Przy klasyfikacji zespołów 
najważniejsze będzie posiadanie 
przez koła i kluby odpowied­
nich rezerw oraz drużyn ju ­
niorów i młodzików tzw.
„trampkarzy".

Wszystko składa się na to, że 
„tajemnica" dręcząca szeregi 
naszego piłkarstwa zostanie
wyjaśniona już w najbliższych 
dniach.
„PIŁKARSKA" NIEDZIELA
Z IS IE JS Z Y  dzień  m ożna śm ia 
ło n azw ać „n iedzielą  p iłk a rs ­

k ą". N a trzech  stad io n ach  w ro c ­
ław sk ich  P a fsw a g u ,, G w ard ii i 
kó ł sp o rtow ych  S ta li n a  P ilczy- 
cach odbędą się trz y  c iekaw e spot 
kan ia .

O godz. 11,30 pafaw agow cy
sp o tk a ją  się n a  sw ym  boisku  z 
G órn ik iem  R adzionków . Zespól 
śląsk i og lądaliśm y 
w  czasie zeszłoro­
cznych ro zg ryw ek  
o w ejśc ie  do I I -  
giej ligi w  m eczu 
z O gniw em .

P rz ed  tygodniem  
p iłk a rze  R adzion ­
kow a pokonali 
drugoligow y zes- a 
pół K o le jarza  Lesz i 
no 2:1. ;

J e d e n a s tk a  lu ­
b e lsk ie j G w ard ii, 
p rzec iw n ik  O gni-

D

w a zjedzie do W rocław ia w prost 
z obozu przygotow aw czego w  K ar 
konoszach. W czw artek , lub lin ia - 
cy rozegrali w L uban iu  m ecz z 
m iejscow ą S p ó jn ią , w y gryw ając  
2:1. D oskonalą fo rm ą błysnął b ram  
karz  G w ardii, P ap ro tny .

Trzeci m ecz OW KS—S ta l Psie 
P ole odbędzie się o godz. 16-tej 
na  S tad ion ie  na  P ilczycach.

(Bil)

Siiwa 
przegrał
\A /  dalszym  ciągu m iędzynarodo- 
'  wego tu rn ie ju  szachow ego w 

Budapeszcie dogryw ano  n ied o k o ń ­
czone p a rtie  9 i 10 ru n d y .

W dogryw kach  B o tw inn ik  w y g ra ł 
z K o ttn au erem , G olom bek zw y ­
ciężył Śliw ę, Szili pokona} P latza.

Z rem isow ali: Sm ysłow  z H elle­
rem , S tah lb e rg  z P iln ik iem , P e- 
tro sian  z Szili i G erebenem .

Po 10 ru n d ach  w tabeli p ro w a­
dzą H eller (ZSRR) i S tah lberg  
(Szwecja) — po 7,5 pkt. przed  K e- 
resem  (ZSRR) — 7 pkt. o raz B ot- 
w inn ik iem  (ZSRR) i Szabo (W ęg­
ry) — po 6,5 pkt.

21 bm . je s t dzień przerw y. 22 
bm . w jed en as te j rundzie sp o tk a ­
ją  się p row adzący  w tu rn ie ju  
H eller i S tah lberg .

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

D rugołigow a jedenastka  p iłk a rzy  G órnika  R adzionków .

Zakończenie
trójmeczu

IJ IĘ S C IA R Z E  w r o c ła w s k ie g o  O W K S-u  
■ g o ś c il i  w  J e le n ie j  G órze , g d z ie  ro­

z eg ra li z m ie jsc o w y m i B u d o w la n y m i  
m ec z  o m is trz o s tw o  k la sy  w o je w ó d z ­
k ie j  p r z e g r y w a ją c  n ie o c z e k iw a n ie  8 :12. 
P o s z c z e g ó ln e  w a lk i  s ta ły  na p r z e c ię t ­
n y m  p o z io m ie  z w y ją tk ie m  p o je d y n k u  
J u r k a  z K u k u r u d z e m .

W w a d z e  m u sze j N ie w ia d o m sk i  
(O W K S) z r e m iso w a ł po ż y w e j  w a lć e  z 
R u d n e r em , N o w a k  (O W K S) u le g ł  p rzez  
d y s k w a li f ik a c ję  w  w a lc e  z B u c z k o w ­
sk im , G o ra n cz e w sk l (O W K S). k tó ry  z a ­
a w a n so w a ł d o  w a g i p ió r k o w e j  p rze ­
g ra ł n ie z n a c z n ie  ze  S p r u s ie m  W le k ­
k ie j  D y la k  (O W K S) z o sta ł p o k o n a n y  
p rzez  R u d n era . B r o m lr sk l (O W K S) zd o»  
b y ł  p u n k ty  v. o . W  n a s tę p n e j  w a d ze  
G ry m in  (O W K S) u le g ł  K o ch o w i. J u ­
rek  (O W K S) z r em iso w a ł z K u k u r u d z e m ,  
P o la ń c z y k  (O W K S) Już w  I -e j  ru n d z ie  
p o k o n a ł p rzez  t. ko . M a ń k o w sk ie g o ,  
F r a n k e  (O W K S) z d o b y ł p u n k ty  v . o. 
i w  c ię ż k ie j  W ieczo rek  po c h a o ty c z n e j  
w a lc e  p r z e g ra ł p rzez  t. ko . z J e ż em .

D N IU  d z is ie js z y m  b o k se r z y  O g n i-  
w a  w y s tą p ią  na r in gu  w  N o w ej S o ­

l i, g d z ie  z m ie r zą  s ię  w  to w a r z y sk im  
sp o tk a n iu  z m ie jsc o w y m  W łó k n ia rzem . 
W ra m a ch  te g o  m eczu  d o jd z ie  d o  w a l­
k i w  w a d z e  p ó łśr e d n ie j  p o m ię d z y  Ju -  
r le w ic z e m  a  N a p ie r a lsk lm .

W L 7  PO LO W IE k w ie tn ia  o d b ę d z ie  s ię  
”  w  B u d a p e sz c ie  M ię d z y n a r o d o w y  

in d y w id u a ln y  tu r n ie j  b o k se r sk i.  W e­
zm ą  w  n im  u d z ia ł r ó w n ie ż  p ię śc ia r ze  
p o ls c y  P r o je k tu je  s ię  w y s ła n ie  n a  W ę­
g ry  m ię d z y  in n y m i:  S te fa n iu k a , G lo n ­
k i i D eb isz a .

1 1 /  O STA TN IM  dniu  m lędzyna- 
rodow ego tró jm cczu  zap aśn i­

czego w sty lu  w olnym  z udziałem  
d rużyn  ZSRR, NRD i W ęgier ro ­
zeg rane  zostało  spo tkan ie  ZSRR — 
W ęgry.

Zw yciężyli zapaśn icy  radzieccy 
8 :0.

Walery Wgtróbko ma głos

jfc * A  P A R Ę  dni m a  się zacząć po-  ] 
J t f  dobnież ta k  zw a n y  m iesiąc  ! 
•  czystpści. W szyscy  będ ziem y  j 
się m usie li p rzyczyn ić  do podszy-  
kow ania  naszej kochanej s to licy , na 
w iosenną porę. K ażden  w  sw ojem  
m ieszkan iu  i na podw órku. A le je ­
żeli się rozchodzi o m ojego ko leż-  
kie n iejakiego P rze takiew icza  A lo j­
zego, to on ju ż  zaczął porządki, bo 
żona z zim o w ych  w czasów  z K a r­
pacza m iała wracać. J a k  list do­
stał, że p rzy jeżd ża  — podobnież 
m ało się nie zapłakał. 1 to  nie ze 
szczęścia A to dlatego, że lis ty  do 
niej codziennie p isa ł, ja ko  że cale 
w ieczory  przy  oknie  sied zi , w  n ie­
bo p a trzy  i płacze z tęskn o ty . Z a ­
znaczał także samo, że p rzep ierk i 
^obi, kw ia tk i podlew a, podłogi na 
ja sn y  orzech zaciąga i tem u ż po ­
dobnież.

A fa k ty c zn ie  było  troszk ie  ina-

Motocykliści
jadą
do PGR Doman:ce

D z iś  o  g o d z  9-ej n a stą p i s ta r t  do  
,,G w ia źd zis te g o "  rg id u  m o to c y k lo w e g o  
K o le ja rza . Z a w o d n ic y  z W rocław ia  i 
o k o lic  w y ja d ą  z R y n k u . W L e g n ic y  z 
p la cu  G ru n w a ld z k ie g o  w y r u sz ą  u c z e s t ­
n ic y  z  K a m ie n n e j  G óry, W a łb rzy ch a  i 
J e le n ie j  G ó ry .

Z D z ie rż o n io w a  w y s ta r tu ją  m o to c y ­
k l iś c i  N o w e j  R u d y , Ś w id n ic y , K ło d z ­
k a . S tr ze lin a , B ie la w y  i D z ierżo n io w a .

W M a n lo w ie  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d z ie  
p u n k t k o n tr o li p rze ja zd u , p rzez  k tó ry  
o b o w ią z a n i są  p r z e je c h a ć  w s z y s c y  u -  
c z e s tn ic y  raid u . P o  p rz y b y c iu  w s z y s t ­
k ich  z a w o d n ik ó w  na m etę  do D o m a n ic  
i p o  p rz e p r o w a d z e n iu  p ró b y  ja zd y  o b ­
se r w o w a n e j , n a stą p i z d o b y w a n ie  n orm  
na o d z n a k ę  SPO . Na z a k o ń c z e n ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  c z ę ść  a r ty s ty c z n a  w  w y k o n a ­
n iu  z e sp o łó w  w ie js k ic h  i M ło d zie ż o w e ­
g o  D om u K u ltu r y  z W ro cła w ia .

(H en)

S ekc ja  S trze lec ­
ka w arszaw skiego 
MK K F  ząrganizo- 
wała w  P arku  
S zk o ln ym  zaw ody  
strzeleckie  na o d ­
znakę  SPO. W  
w odach w zięła  u- 
dzial m łodzież s to ­
łecznych  kól sp o r­
tow ych. N orm y na 
odznakę SPO  zdo­
było  80 proc. s ta r­

tu jących .
Na zd jęc iu  sę­

dziow ie spraiodza  
ją w y n ik i strze la ­

nia.

C A F  —  
fo t. N ow osielski

— H au  ni tu k i — ja k  się czujesz? — zap y ta ł go w ódz 
K rocząca Dusza.

— N it ach k se  — b ardzo  dobrze! — odrzek ł Nocny 
Orzeł.

Pow iód ł w zrok iem  dokoła i chcia ł się uśm iechnąć, ale 
w y s z ło  t y l k o  słabe sk rzyw ien ie  tw arzy .

— B racia! — przem ów ił. — P a trz ę  na  w as, je s tem  zno­
w u w śród  b lisk ich , serce się w eseli... Chcecie znać m o­
je  prze jśc ia . Są dziw ne, S łuchajcie .

I zaczął sw ą opow ieść często p rzery w ając  ją  na  sk u ­
tek  osłab ien ia . O w ej nocy n a p a d u  n a  R u x to n a  i W ro­
ny, N ocny Orze! n a leżał do oddziału  w ojow ników , s trze ­
la jący ch  ze w zgórza w  dół na  ob ó z .n iep rzy jac ie la . P o ­
tem  z k ilkom a innym i zgłosił się na  ochotn ika  do pod­
p a len ia  nam io tów , a le  w róg m ia ł się na  baczności i ich 
przepędził. M usieli u m y k ać  w  s tro n ę  rzeki. W tedy dosta ł 
kulę, zd ruzgo ta ła  m u kolano . P a d a ją c  zgubił w  ciem ­
nościach  strze lbę . U p ad k u  jego n ik t  z tow arzyszy  n ie 
zauw ażył, a w ołać n ie  śm iał, bo w  pobliżu  k ręc ili się 
W rony. D oczołgał się do rzek i. W alka  ju ż  u sta ła . Nie 
o d k ry ty  przez w roga, w su n ą ł się do w ody, p rąd  szczę­
śliw ie  go porw ał. P ły n ą ł spory  k aw ał, potem  w ypełzł 
na  brzeg i chciał zaczolgać się do nas do obozu. W rze­
ce w ie le  u tra c ił k rw i, ból sza rp a ł jego kolano. Na lądzie 
pad! n iep rzy tom ny . G dy przyszed ł do siebie, słońce stało  
ju ż  w ysoko na niebie. M usiał zan iechać  m yśli dotarcia  
do sw oich. O baw ia! się pościgu W ron, w ięc przeleżą! 
dzień  w  k rz a k a c h  nadrzecznych . W ieczorem  pow lókł 
się w  drogę. W spiera ł się na k iju . B ezw ładna noga do­
k u czała  m u  coraz  w ięcej, k ilk a k ro tn ie  tra c ił  p rzy to m ­
ność. Na trzec i dzień  n ie  pozostało m u w iele  sił, w szyst­
ko dw oiło  się w  oczach. N agle usłyszał głosy. Z nalazło 
go dw óch h a n d la rzy  M etysów . W sadzili go na  kon ia  i za­
w ieźli do sw ego obozu. D obrzy ludzie  op iekow ali się 
n im , ja k  m ogli. G dy ruszy li n a  w schód, zab ra li go ze 
sobą. R an a  dop iero  po d ług ich  m iesiącach  zask lep iła  się. 
Noga by ła  sz tyw na, sk rzyw iona w  ko lan ie. W czesną 
w iosną  tego ro k u  N ocny O rzeł przyłączył się do a m ery ­
k ań sk ich  górn ików , poszukiw aczy złota, idących w  góry 
zachodniej M ontany . B ył m iędzy n im i lekarz . G orliw iec 
te n  u p a r ł się, by m u odciąć nogę. Tego N ocny O rzeł nie 
chcia ł za n ic  w  św iecie. U ciekł od górn ików  i po ty -
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godniach m ordęg i doczłapał się do M lecznej Rzeki. R ana 
n a  k o lan ie  znow u zaogniła się, tru d n o  m u  było  polow ać, 
g łodow ał. Dziś w ieczorem  posłyszał n ad  rzek ą  s k ra d a ją ­
ce się k ro k i naszego m yśliw ego. B ył ocalony.

‘N ocny O rzeł skończył opow iadan ie. W zniósł się na  
sw ej zdrow ej nodze i rzek ł podniesionym  głosem :

— N iechaj W ielk i D uch będzie  d la  w as ta k i dobry, 
ja k i byl d la  m nie!

P o  ty ch  słow ach p o w sta ł w ódz K rocząca D usza i od ­
pow iedział:

— N asz w ie lk i czaro w n ik  B ia ły  W ilk n ie  m ylił się n i­
gdy. U ta jo n e  potęgi udzielały  m u słusznych rad . To my 
b y liśm y w inni, by liśm y g łusi i ślepi, n ie  rozum ieliśm y 
jego słów. B ia ły  W ilk zapew nia ł nas, że ty , Nocny Orle, 
żyjesz: m y n ierozum ni n ie  w ierzy liśm y m u. B iały  W ilk 
odszedł od n as na  W ielkie Ł ow iska, a le  duch jego  unosi 
się m iędzy  nam i. R a d u je  się ta k  sam o ja k  m y z tw ego 
przybycia . P rzyn ieśc ie  m i jego  bęben!

R ozpakow ano w ielk i czarodzie jsk i bęben , należący  
ongiś do B iaiego W ilka i schow any  przez niego w łasn o ­
ręcznie. Po raz  p ierw szy  od ro k u  bęben  odezw ał się, sam  
wódz w  niego uderzał. S łuchaliśm y  w  skupien iu , ty lk o  
w dow a po B iałym  W ilku n uciła  u ry w k i p ieśni, ja k ą  cza­
row nik  śp iew ał przed  śm iercią . Noc daw no ju ż  zapad ła, 
w ia tr  p ędził po p re rii  i ta rg a ł nasze  ognisko, psy  za ­
nosiły  się od w ycia.

P o  chw ili do odgłosów  przy łączy ł się d ru g i bęben, 
obecnego czarow nika  K in asy ‘ego. W te n  sposób K inasy  
oddaw ał n a leżną  cześć sw em u poprzedn ikow i i może 
chciał jednocześn ie  zw rócić uw agę na  to, że on te raz  
czarow nik iem  . naszej grupy.

G dy b icie bębnów  ucichło, w ódz pow iedział:
— Czuję, że B ia ły  W ilk je s t dziś tu ta j. O tacza n as 

sw ą opieką.

W szyscy obecni czuli to  samo. J a  w tedy  przysiągłbym , 
że Słyszę B iałego W ilka.

Z jaw ien ie  się Nocnego O rła m iało  d la  nas szczegól­
n ą  doniosłość. Ja k o  p rym ityw ni ludzie ślepo w ierzyliśm y 
w  n iew idzia lne  si!y i ich p rzepotężny w pływ  na nasze 
życie. Z darzen ie  sprzed roku , rzekom a pom yłka w u ro ­
czystej przepow iedni B iałego W ilka nie ty lk o  rzucała 
cień na w iarogodność czarow nika, lecz pozostaw iała  nas 
w niepew ności, czy n iew idzia lne  siły n ie  odw róciły  od 
nas życzliw ego oka. A oto pow rócił Nocny O rzeł, do­
w ód nam aca ln y  tego, że B iały W ilk p rzepow iadał zgod­
n ie  z p raw dą, i że duchy  b y ły  jem u  i nam  przychy ln i.

Pow szechna radość  w  obozie, w yw ołana pow rotem  
Nocnego O rla , zrodziła w ielkoduszny pomys!. Po szyb­
kim  uzgodnieniu  poglądów  m iędzy w odzem  Kroczącą 
Duszą, a czarow nik iem  K inasym  zw ołano jeszcze tej 
sam ej nocy w szystk ich  m ężczyzn na w ie lką  naradę . 
W pośrodku  rozniecono o lbrzym ie ognisko. Ci w ojow ni- 
cv, k tó rzy  p rzykucnęli nieco dale j od św ia tła , zlew ali 
się całkow icie  z ciem nością  nocy, ty lko  w  ich oczach 
b łyszczało odbicie b lask u  ognia.

  W ielk i dzień  — rozpoczął wódz — w ym aga odpo­
w iedniego uczczenia. W rony O kotok nie zabiły  Nocnego 
O rla . W  ta k i  dzień trzeba  m ieć serce na w łaściw ym  
m iejscu . Czym  najlep ie j uczcim y pam ięć B iałego W ilka? 
P od an iem  W ronom  O kotok ręk i do zgody...

— Zeszłej nocy chcieli n a s  napaść! — rozległ się 
ostrzegaw czy  glos z boku.

— W ta k i dzień należy rozproszyć sw ą nienaw iść, roz­
broić  gniew . S potkały  nas od nich k rzyw dy, ale cięższe 
porażk i m y im  zadaw aliśm y...

— A R ux ton? On siedzi u nich!
— Je ś li dw a szczepy chcą uczciw ej zgody, n ie  ma siły, 

k tó ra  by  tem u  sta ła  na zaw adzie. P okój unieszkodliw i 
R uxtona!... Czy je s t k to  przeciw  tem u?

N ik t się n ie  zgłosił.
— W szyscy są za pokojem ?
.— T ak , tak , wszyscy! — odpow iedziano hu rm em .

(D. c. n.)

czej. W  dom u rzeczyw iśc ie  siedział, 
ale nie sam , zaw sze parę osób z 
niem  się znajdow ało. G ram ofon  
krugom  grał, lite rek  jabłecznego  
yjina na stole figurow ał, także sa ­
m o zagrycha. T rzeba m u  przyznać, 
że o żonie sta le  i w ciąż m yśla ł, na 
drzw i się pa trzy ł, czy  czaa tm  
przedw cześn ie  nie wróci. A okno  
było  stale i w ciąż  o tuw rfe , żeby  iu 
w razie nieszczęścia, goście m ogli 
prysnąć.

M y, ze szw agrem , często gięsto  
żeśm y  do niego zachodzili. T o ty i  
ja k  się dow iedzia łem  jakie  m a  
zm artw ien ie  — m ów ię  do bracisz­
ka żony:

— Chodź, Oleś, pó jdziem  do n ie ­
go, m oże się na co przydam y.

No i m a się rozum ieć poszliśm y. 
W chodziem  i serce nam  się ścisnęło. 
Na środku p o ko ju  sto ja ł w  desu-  
sach, ścierkie w  ręcach trzym a ł i 
podlogie szorował. J a k  nas zoba­
czył. rzew n em i łzam i się zalał i m ó ­
w i, że czem  w ięcej ją m y je  — ty m  
się czarniejsza , cholera, robi.

A  po tem  nosem  pociąga i za p y ­
tanie nam  usku teczn ia , czy tu  co 
czuć.

W ącham y ze szw agrem  i m ów le- 
m y:

— O w szem , jab łuszka .
— J a k  to jabłuszka?
— N o z  tego w inka .
Z n o w u ż  się rozp łaka ł i zaznaczył, 

że cały dzień  w ie tr zy  a zapach co­
raz m ocnie jszy . T a kże  sam o, ze 
sprzą tan iem  n ie  m oże sobie dać ra ­
dy  w  żaden sposób. F aktyczn ie  
m ieszkan ie  było  rozbebeszone p rzy ­
zwoicie. K w ia tk i  uschli na cem ent. 
F iranki b y li w  kolorze ża lobnem , 
na p a jęczyn ie  m ożna było  b ieliznę  
suszyć.

— -4!e to nic  — m ów ię  do n ie ­
go — zła p iem  się w e trzech  za  
robotę i za  godzinę salon z m ieszka ­
n ia się zrobi.

W ręczy łem  szw agrow i szczotkie ł 
kazałem  m u pa jęczyn ę  z pieca  
zm iatać , a m y  w e dw óch w zię liśm y  
się za te cholerne podlogie. A le  
szw agier nie zauw a ży ł, że na p ie ­
cu M ickiew icz z g ipsu sto ja ł pra ­
w ie  że  na tu ra ln e j w ielkości. Zacze­
pił szczotką . M ickiew icz z pieca z le ­
ciał, w y rżn ą ł w  b iełiżn iarkie  i lu ­
stro o półtora m etra  w ysokości po ­
szło w  drobny m ak. Chciał copraw - 
da P ieku toszczak  M ickiew icza  
szczo tką  w  p ow ietrzu  p rzy trzym a ć , 
ale jeszcze gorzej w yszło , bo d ru -  
g iem  ko ńcem  żerandol zerw ał.

A le  to jeszcze n ie w szy s tk o . W 
tem  trakcie  d rzw i się o tw iera ją  i 
w chodzi ta żona tego faceta, opa­
lona na c iem n y  m ahoń , z w a lizką  
w  ręku  i n a rta m y na plecach. Sp ło ­
szy liśm y  się niem ożebnie, ale m yślę  
sobie — trzeba  ją  w ziąć w  bajer  ł 
m ów ię:

— A le  pani szanow na w ygląda  
ja k  św ieżo  w ypalbna  cegła - dziuń 
raw ka. W

A ta ja k  m n ie  n ie p rzygonduje  
jedną  nartą, ja k  nie popraw i d ru ­
gą szw agrow i, to m y  przesko czy li­
śm y  w a lizk ie  i chodu. Je j m ąż  
chciał rów n ież także  sam o z  nam i 
z m ieszkan ia  się urw ać, ale go za­
trzym a ła  k ijk iem .

Z podw órka  że śm y  słysze li, ja k  
go pouczała, ja k  się przeprow adza  
m iesiąc czystości.

W IEC H

n o t a t n ik a .

W d niu  d z is ie jszym  odbędzie się  
w  lokalu O R ZZ  p rzy  ul. M azow iec­
k ie j 17, zebranie a k ty w u  R ady O- 
kręgow ej Z S  S ta l. P oczą tek  obrad  
o godz. 10-tej.

★

K o szykarze  w rocław skiego  O gni­
w a rozegrają w  n a jb liższym  czasie 
szereg c ieka w ych  sp o tka ń  z czoło­
w y m i zespo łam i kra ju . P ie rw szym  
p rzec iw n ik ie m  w icem istrza  okręgu  
bę&zie łódzk ie  O gniwo.

Koszykarze
obozu poznańskiego 
zwyciężajq Słał
n  IER W SZE tren ingow e sp o tk a -  
11 n ie k ad ry  koszykarzy  obozu 
poznańskiego z d ru ży n ą  S ta li za ­

kończyło się  zw y­
cięstw em  k ad ry  
50:35 (19:15).

G ra  by ła  p row a 
dzona w szybkim  
tem pie. W zw ycię­
sk im  zespole w y ­
różn ili się K Ieven 
hagen  i W y b iera l­
ski, zdobyw cy n a j 
w iększej ilości pkt.
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